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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. S. popołudnin, 
dla prowincji o godz. 8. wleezorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w połndńie, dla prowincji o 5 wieczorem.

W niedziele nie wychodzi.
1'RZEDPŁATA WYNOSI

z p rzesy łką  pocztową
■nlealęoznle z lr . ii.— kw artalnie z lr .  <$.—

(połowa złr. 1.1 J) (połowa złr. 3.30)
Xa gran leą kw arta ln ie  z lr . 7*50.

W miejgeu z dostawą do domu 
mleslęeznle 1 zl. 50 et. kw arta ln ie  4 z ł. 50 et.

Przedpłatą 1 og łon ian ia  p rcyjm n ją:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", *L 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O słon ien ia  priyjm nją:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Sainta- 
Pere* 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
st&dte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steraer. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłonenla (wrciaj&e za jedno- 

szpaltowy wieriz lub jego miejsce 6 ot. -  Kailtiay 
l nadeiłane za wiersz lnb jego miejsee 20 et.

Biura RedakoJI i Admlnlstraoli: ul. Łyczakowska
Telefo” 1

Lwów 23. grudnia.

Pojaw iają się w niektórych pismach n ie­
mieckich wnioski, wyciągane z rozm aitych bieżą­
cych faktów, że a l i a n s  f r a n c u s k o - r o -  
8 y j  8 k i j e s t  j u ż  r z e c z ą  d o k o n a ­
n ą .  W ostatnich dniach myśl powyższą wyraziła 
N at. Ztg., a powodem takiego wniosku je s t toast, 
wniesiony na bankiecie w Petersburgu przez p. 
M aissin, dyrektora francuskiej fabryki prochu, 
który wysłany tam  został w celu założenia w Ro­
sji podobnej fabryki. Pan M aissin, wnosząc zdrowie 
cara wyraził w toku swego przemówienia życze­
nie, aby jak  najprędzej nadszedł dzień, „w któ­
rym  będzie nam dozwolone połączyć się z radością 
z tym i, których Francuzam i Północy nazywamy i 
dłoó bratn ią im ua polu walki podamy, gdzie ró­
wnocześnie kw estja wschodnia i zachodnia zostaną 
rozwiązane, na polu walki, którego imię przy­
szłość nam wymieni, które jednakże z pewnością 
między Renem a W isłą się znajduje".

Nat. Ztg. uważa, że ten  toa6t francuskiego 
urzędnika wojskowego, wysłanego do Rosji w m i­
sji oficjalnej, jest albo krokiem nagannym , albo 
musi być uważany za dowód, że sojusz francusko- 
rosyjski je s t ju t  zapewniony. W spomniany dzien­
nik pisze dale j: „Od tej chwili będziemy uważać 
francusko-rosyjski sojusz jako zawarty(!) W eźmiemy 
go za punkt wyjścia wszystkich naszych wojsko­
wych studjów. I  jeżeli przyszłość kiedyś tu nowe 
rozczarowanie przynieść ma, to odpowiedzialność 
straszna, nieubłagana spadnie na ludzi, których 
winą będzie, źe F rancja  jeszcze raz oszukaną zo­
s ta ła ”.

W p a r l a m e n c i e  w ł o s k i m  u k o n s t y ­
t u o w a ł a  s i ę  w t y c h  d n i a c h  k o m i s j a  
b u d ż e t o w a .  Na przewodniczącego je j został 
wybrany 24 głosam i na 27 Luzatti. A grarysta 
Colombo, chociaż nie był na liście kandydatów 
do kom isji budżetowej, poleconej przez rząd, otrzy 
mał najwięcej głosów. Wykazy finansowe zostały 
już przedłożone i mimo, że wszyscy świadomi są 
złego stanu interesów, zrobiły one przykre wraże­
nie gdyż okazuje się, iż deficyt tego roku poebo- 
d z /g łó w n ie  ztąd, że s iła  spożywcza kraju się 
zm niejsza. Dotychczas przyniosły cła o dwana­
ście, bezpośrednie opłaty o trzy , monopol solny 
o półtora, koleje żelazne o półpięta a podatki spo­
żywcze o sześć milionów mniej niż w ubiegłym 
roku. W iele dzienników wyraża z powodu tego 
troskę, że w projekcie na rok przyszły nie dość 
się z tym  objawem liczono.

P a r n e l l  r z u c i ł  n o w ą  ż a g i e w ,  
k tórej zadaniem jest zachwianie wpływu swoich 
przeciwników wśród ludu irlandzkiego. Do wybor­
ców .w K ilk e u n jjw jd a ł bow,iem energiczną odezwy 
W /borczą, p iln ą  rewolucyjnych haseł, która b rzm i:

„Mężowie krain górskich 1 Zejdźcie się w ty­
siącznych tłum ach, aby wesprzeć przewódzię wa­
szej rasy, K arola Stew arta Parnella, członka par­
lam entu. Gdzie jest Anglik, któryby się odważył 
w was wmawiać, kto ma być waszym naczelnikiem  i 
jaką  metodą walczyć powinniście f  W alczyliśmy na 
drodze do wolności, mimo obłudy i przemocy An­
glii. W przeszłości osiągnęliśmy pomyślne skutki, 
gdyż liczyliśm y tylko na siebie Na przyszłość 
będziemy walczyć w tych samych szeregach i 
z powodzeniem, opierając się dyktaturze angiel­
skiej a z odwagą i rezygnacją szanującego się 
narodu postępując. Czyliż radykały angielscy m a­
ją  nam  naczelników wybierać? Mężowie z gór, 
rodacy G ra ttan a , 0 ’Counela, Drotsa i Wolfa To- 
nego, któr'.y za niepodległość naszej ojczyzny 
walczyli i krew wylewali, czyliż wy chcecie, o- 
wiani wspom nieniem  sławnej przeszł ści, opuścić 
waszego przewódzcę? Czyliż chcecie go wydać na 
pożarcie saksońskim wilkom, czy też waszym zam ia­
rem je s t  skupić się około niego, jak  wasi ojcowie 
zbierali się dokoła mężów z r. 1798, i czy chce 
cie tysiącznem i głosam i zaw ołać: nie w ydam y! 
Niech żyje Karol S tew art P arnell, przewódzca 
niezawisłego stronnictw a irlandzkiego a precz 
z ^frakcją, chcącą uczynić z ludu irlandzkiego sługę 
obcej potęgi! Zbierzcie się mężowie krajn gór­
skiego w Johausw ell d. 21. grudnia około waszego 
naczelnika K arola S tew arta  Parnella i oprzyjcie 
się wrogom jego, i wrogom w aszym !“

Rumuński m inister spraw  zagranicznych p. 
L a h o v a r y  w y p o w i e d z i a ł  s w e  z d a n i e  
co do w o j s k o w e j  k o n w e n c j i  z A u s t r o -  
W ę g r a m i  i losu Rumunów we W ęgrzech, k tó ­
re to spraw y w swój sposób poruszała opozycja 
w parlam encie rum uńskim  w czasie obrad adre­
sowych. Zaznaczywszy, że om aw ianie pewnych 
spraw wymaga wielkiego um iarkow ania, zaprze­
czył, jakoby is tn ia ła  konwencja wojskowa. Król 
sk ładając wizytę w Ischlu , nie m iał przy sobie 
żadnego m in istra  i wogóle były to tylko przyja­
cielskie odwiedziny. Zaś obecność m in istra  w ejny 
na m anew rach w Siedm iogrodzie, dowodzi tylko 
przyjacielskich  stosunków obu państw . J a k  długo 
trój przym ierze zabezpieczające pokój trwa, Ru­
m unia przychylnie nań pogl jdać będzie, kle do 
aliansu jeszcze daleko. Gdyby jednak okazała się 
dla Rumunii potrzeba zaw arcia sojuszu z Austro- 
W ęgram i, to kierować się przytem  będzie pilnem 
przestrzeganiem  swoich interesów. Co do drugiej 
sprawy, to ona usuwa się z pod obrad, gdyż nie 
ma n ik t prawa mięszać się w w ew nętrzne sp ra ­
wy zaprzyjaźnionego państw a, tak samo jak  R u­
m unia aie pozwoliłaby na m ięszanie się obcych 
państw  w swoje sprawy. Polityki nie prowadzi się 
wedle uczuć. Rumuni —  zakończył m in ister —  
są ludem lojalnym  i wiernym  i w in teresie  wszy­
stkich krajów, w których oni m ieszkają, je s t tra k ­
tować ich wedle słuszności i um iarkowania.

Korespondencj e.
B e r l in  20. grudnia.

(Dalsze losy refomy edukacyjnej. — Hinzpeter. — Znacze­
nie ekonomiczne nowszych obliczeń ludności.)
Rezultat konferencji w spraw ie szkolnej 

j< s t bardziej zadawalniający aniżeli powszechnie 
się spodziewano. Nie biorąc w rachubę, Jaki 
skutek wywrą powzięte decyzje na praktyczne 
ukształtow anie się wyższej edukacji, nie można 
dość wysoko cenić bezpośredniej korzyści, że w 
niesłychanym  chaosie walki przyszło do znacznego 
wyjaśnienia dążeń i że ostrość przeciwieństw n ad ­
zwyczaj złagodzoną została. Przyjem uą również 
niespodziankę stanowił spokój, przedmiotowość 
i uprzejm ość obrad członków konferencji, na jaką 
nie zanosiło się wcale po hałasie nie ^ o  w ytrzy­
mania, który wyprawiono w tych kwestjach ubie­
głego la ta . Pojednawcze zakończenie obrad, jakie 
też znalazło uznanie w podziękowaniu pięknem 
cesarza tym  wszystkim , którzy doprowadzili do 
zasadniczych decyzyj komisji, przyczyni się z pe­
wnością do utrzym ania i dalszego traktow ania 
tej wielkiej sprawy przez dyskusję publiczną. 
Dyskusja wprawdzie sam a nie zostanie tak  p rę ­
dko zakończoną. Dotąd jedno je s t tylko pewnem, 
że „gim nazjum  reąlne“ jpsj, przeznaczone na prze- 
padłe. Ale nad urządzeniem stadjum  przejścio­
wego, które jednogłośnie za konieczne uznane zo­
stało, toczyć się będzie jeszcze długo rozprawa. 
Z drugiej strony znowu i ukształtowanie w szcze­
gółach reformy .klasycznego gim nazjum * wedle 
zasadniczych im ij, w ytkniętych przez konferencję, 
poda także powód do spornych rozważań. N aprzy- 
kład egzamin, jak i ma być zaprowadzony przy 
przejściu z niższej sekundy ( jak Sdy bJ  u 
was z klasy 5tej), będzie m usiał być oznaczony z 
niezm ierną troskliwością. Tak samo się też rzecz 
ma z pogodzeniem nie dających na pozór się po­
godzić wymagań, aby momenta narodowe, nauki 
przyrodnicze i m atem atyka zostały bardziej niż 
dotąd uwzględnione, bez zanie Ibania celów klasy­
cznego wychowania a z ulżeniem uczniom całego 
dzisiejszego ciężaru m aterjołu naukowego.

Wygotowanie planu nauki w tych warunkach, 
to zaiste zadanie godne mistrzów. Ale cała ta  
praca została przez przebieg konferencyjnych 
obrad wprowadzoną na dobre drogi. Że zaś jest 
przedsięwziętą na serjo i niebezpieczeństwo prze­
włoki je s t wykluczonem, postarał się o to reskrypt 
gabinetowy, ogłoszony w kom isji, który wyzna­
czy! już naw et term in wprowadzenia nowego pla­
nu na dzień 1. kw ietnia 1892.

Że reforma edukacyjna wskutek tego wszy­
stkiego przybrała do pewnego stopnia ujętniejsze 
kształty , jest bezwątpienia w wielkiej bardzo czę­
ści zasługą cesarza. O stanowisku jego co do tych 
kwestji panowały aż do ostatniej chwili niejasne 
pojęcia. Przeciwnicy klasycznego gim nazjum

mieli wielką ochotę skonfiskować jego powagę na 
swoją korzyść. To wprawdzie,©kazało się złudze­
niem już zaraz po mowie, którą cesarz otworzył 
obrady konferencji; ale tak ie  i zwolennicy prze­
ciwnego kierunku s ta li wobec tej mewy zdumieni, 
ci zaś, którzy z góry przepowiadali fiasko dla c a ­
łe j konferencji, zostali w snem  zapatryw aniu 
umocnieni. Że się inaczej stało, to stało się w 
pierwszej lin ii za spraw ą szczęśliwego in te rp re ­
ta to ra  m yśli cesarskich, pana H inzpetrą.

Przy tej sposobności chcę wam podać nie­
które rysy do charak terystyk i tego dawnego gu­
w ernera cesarskiego, który zaczyna coraz zua- 
czniejszą odgrywać rolę. Zwróciło to na siebie 
powszechną uwagę, że te n  szczególny człowiek 
zdobył sobie w kilku duiaoh irą d  kom isji tak. 
wielkie uznanie pomiędzy męża&i żyjącym i w wyi-

był także in teres skarbowy, i tego fak tu  spuszczać 
z oka nie należy.

W szczególności najw aiuiejszem  cłem skar­
bu wem w A uslrji je s t clo od kawy. Cło od kawy 
wynosiło przed r. 1878 od cetnara m etrycznego 
16 zl w srebrze, w r. 1878 podniesiono je  ua 
24 zł. w z ł o c i e ,  następnie na 40 zł. w złocie 
•żyli 100 franków. W koasekweucji wzrósł do­
chód z tego cła z 5 ‘4 mil. zł. w srebrze w r. 
1878 na 13 milionów w złocie czyli niespełna 17 
mil. w srebrze w r. 1888. Dzisiaj dochód z tego 
cła wynosi ł /3 część wszystkich przychodów 
cłowych.

Drugie miejsce w rzędzie ceł skarbowych 
zajm uje cło od oleju miueraluego. J e s t  ouo prze­
ważnie wyrównawczem ze względu ua wysoki po- 
datek-'1M M m t. pańsawa istn ie jący . C ła od oleju

na 8 zł nótto w r., 1887, od destylowanego zaś 
z 1-50 zł. w srebrze na 10 zł. w złocie w tym  
samyin okresie czasu. Przychód z tego cła wy­
nosił w r. 1888 niespełna 3 miliony w złocie 
czyli 7°/o ogóloego dochodu cłowego. W skutek

szych sferach duchowych, a k‘órzy mu po naj-# z 0-60 zł. brutto w r. 1878
większej części całkowicie byl nieznani. Na nittb' -  ” ,oor'
to przede wszystkie m, z których wielu miało na­
przód powzięte przeciw niemu uprzedzenie, uczy­
nił on wrażenie człowieka, k^óry potrafi swoją 
całkiem wyjątkową a delikatną pozycję łączyć . _ _
z zupełnem zaparciem  się swej osobistości, a tak* 1/ bacznego podwyższenia cła od oleju rafinowa- 
ie  i z całkow itą bezinteresownością karjerow iczow ^ > 
ską. Można powiedzieć, że g iyby pann Gośsle- 
rowi, fatalnem u dla nas ministrowi oświaty pru­
skiej, nic innego w drodze nic stało ja k  am bicja 
H inzpetrą, mógłby spokojnie i spraw ę reform y 
szkoluej załatw iać a raczej psuć w wykonaniu.

Polityczne, socjalne i ekonomiczne znacze­
nie wyników spisu ludności z»d. 1 g rudn ia  br„ 
je s t już obecnie, na podstaw ie n iedokładnie zna­
nych cyfr, om aw iane przez prasę poszczególnych 
stronnictw , k tóra stosow nie do sw ych zapatryw ań 
rzuca na te w yniki odpowiedne św iatło Podno­
szone są z naciskiem  cyfr ' dowodzące warunków 
sm utnej doli ludności ro ln icze j,'w  wielu h tronach  
zauw ażany został ubytek rąk przydatnych do p ra­
cy rolnej a tem  sam em  i konieczny upadek ro l­
nictw a, P rzem ysł zaczyna teraz dotychczasowym 
rolniczym  Niem com  nadaw ać swój charak ter, 
który nosiły dotąd tylko niektóre drobne pro­
w incje p ań stw a  niem ieckiego jak  Saksonia, kraje 
nadreńskie  i n iek tóre  zachodnie. R olnictw o zn a j­
duje w swych zadłużonych obszarach nową pod­
staw ę do żądań racjonalniejszego popierania swych 
żądań, przez porękę adm inistracyjną i ustaw o­
dawstwo, a to tem więcej, iż objawy te przypi­
sywane są po części d z ia łan ia  socjaiizm n, który 
m iał żądania klas robotników rolnych poprzeć.

N iew ątpliw ie, gdy rezn lta t sp isu  ludności, 
urzędownie ogłoszony zostanie 1— pocznie się dys­
kusja w rozlicznych kierunkach, i oparta na  pod­
staw ie cyfr, stan ie  się jeszcze bardzie j zajm ującą.
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Gła A n to n  i o M t  i  Austni. ~
L w ó w  23. grudnia.

Cła skarbowe są podatkiem konsumcyjnym 
od towarów sprowadzanych z zagranicy, które 
w kraju  podatkowi podlegają lub podlegałyby, 
gdyby były wytwarzane. Przy nałożeniu ceł skar­
bowych rozstrzyga więc in teres finansów państwa 
i system  podatkowy istniejący w kraju . Takiem  
cłem  je s t w A ustrji cło od kawy, herbaty , owo­
ców południowych, cło wyrównujące podatek od 
spirytusu, cukru, niem niej też cło od zboża i b y ­
dła, gdyż dla A ustrji eksportującej te produkty 
do innych krajów nie m ają  wogóle t. zw. cła 
agraryjne znaczenia ceł ochronnych.

W układach z N iem cam i m aią cła skarbowe 
uboczne znaczenie, gdyż tra k ta t  handlowy uie 
może uwłaczać panującemn w państw ach syste­
mowi podatkowemu. Nie o zm ianę ceł skarbowych 
zatem , lecz o cła opiekuńcze się rozchodzi, a cha­
rak te r takich ceł m ają w A ustrji głównie cła na 
produkty i fabrykaty  przem ysłowe, w Niemczech 
zaś na produkty surowe, szczególnie na zboże, 
bydło i drzewo.

Pomimo to nie możemy się wstrzymać od 
uwagi, że dziwnym zbiegiem okoliczności wzrost 
ceł skarbowych w ostatniem  dziesięcioleciu postę­
pował na równi z wzrostem ceł ochronnych i że 
polityka opiekuńcza przyniosła obok problem aty­
cznej wartości ceł przemysłowych niezwykłe pod­
wyższenie podatków za pomocą ceł skarbowych. 
Mamy w tem dowód, ie  polityce cłowej nie obcym

nęgo, - węhodzi w granice m onarchii od kilku la t 
głównie tylko olej surowy do węgierskich i sie­

dm iogrodzkich desty larn i, gdy przeciwnie jeszcze 
w okresie 1882 — 1884 oleju surowego o wiele 
mniej dowożono, niż rafinowanego.

Cło od herbaty podniesiono w roku 1878 
z 3 1 5  zł. w srebrze na 50 zł. w złocie, w roku 
1882 na 100 zł. w złocie. W ynik finansowy nie 
zawiódł, gdyż dochód podaiósł się z 106.000 zł. 
w srebrz* w r. 1877, r  4 ? 6 $ 0 0  w złocie w r. 
1888. Kawa i herbata ro i od strony mo­
rza, korzystają z ą lg  cłowych mianowicie kawa 
opłaca na cetuarze m etr. o 3 zł., herbata  o 10 
zł. mniej od zwykłej tąw fy .

W ogóle cła skarbowe A nstrji są obecnie 
bardzo wygórowane, podobnie jak  podatki kon- 
sumcyjne. Cło od kawy (100 franków) je s t tylko 
we F ran c ji (156 franków) i we Włoszech (140 
franków) wyższem ; cło od herbaty (250 franków) 
je ś t  tylko w Rosji, Ęortugalii, Grecji i Norwegii 
wyższem, zresztą zaś wszędzie niższem.

Cła agrary jne mają w A tistro-W ęgrzech, a 
przynajm niej w krajach eksportowych, Węgrzech 
i Galicji cechę ceł skaroowych. Cło od cetnara 
m etr. pszenicy, żyta i słodu wynosi l 50 zł., czy­
li 3 7 5  frauków, od mąki i produktów mącznych 
3-75 zł., czyli 9’32 franków, od bydła 0 -25 —15 
zł. od sztuki, od wina 20 zł., czyli 50 franków 
od 100 kilgr.

C ła skarbowe podnoszą zazwyczaj cenę to­
warów obcych, lub zapobiegają zniżeniu się tako­
wej. Cła ochronne w yw ierają ato li o wiele rozle- 
glejszy wpływ na ceny, podnoszą bowiem nie- 
żyłko cenę towarów obcych , a le  utrzym ują na 
takiej samej wyżynie cenę towarów własnych, 
w kraju wytwarzanych i konsumowanych. Skarb 
państw a otrzym uje z ceł opiekuńczych niezna­
czny zasiłek, natom iast ogół konsumentów ponosi 
trw ale ciężar niestosunkowo wyższy. Są ono h a ­
raczem, płaconym przez ogół na rzecz producen­
tów w interesie utrzym ania produkcji i harm o­
nijnego rozwoju całości.

Szczególnie detkliw em i są podobne cła  w pań­
stwach o tak różnych właściwościach i rozwoju 
ekonomicznym jak  w A ustrji. Tu sta ją  się one 
już nietylko haraczem  jednej klasy, płaconym na 
rzecz warstwy innej, lecz wprost daniną jednego 
kraju, niemającego u sieuie przem ysłu, na rzecz 
krajów innych, ekonomicznie wyżej stojących.

W takiem  położeniu znajduje się od dawna 
Galicja i od wielu la t dźwiga ciężkie brzemię ceł 
przemysłowych w in teresie całej m onarchii i 
austrjackiej idei państwowej. Bezpośredniej ko­
rzyści nie ma z tych ceł w Galicji żadna w ar­
stw a, ciężar ich zaś odczuwa każda. Taryfa ceł 
ochronnych je s t bardzo skomplikowaną i nie 
zam ierzam y jej cytować. Poprzestajem y na stw ier­
dzeniu znanego faktu, że cła te podnoszą cenę 
niektórych wytworów o 100%  i w niejednym 
dziale zwycięzko miarzyć się mogą z osław nną 
taryfą  Mac Kinleya. C ła od żelaza i towarów że­
laznych w Austrji są najwy/.gze w całej Europie, 
a wyższe też od am erykańskich. Cło od towarów 
bławatuych i skórzanych przoduje na równi z nie­
wielu państwami w Europie, a zapewne nie ustę­
puje też amerykańskiemu. Porównanie dokładne

z taryfą  Mac Kinleya j e i t  n ieste ty  utrndnionem , 
gdyż w A ustrji i w ogóle w Europie panują prze­
ważnie t. zw. cła specyficzne wedle wagi, objęto­
ści lub ilości sztuk, w Am eryce zaś cła wedle 
wartości, obecnie zwykle 20 — 6 0 %  — porównanie 
to jednak wytrzym ują, jak  widać z te j m iary am e­
rykańskiej.

Ja k  wielkim je s t  haracz płacony przez Ga­
licję innym krajom z powodu polityki ceł opie­
kuńczych, niepodobna ściśle oznaczyć tak  dlatego, 
że wpływ ceł na ceny je s t w szczegółach rozm a­
ity, jak przedewszystkiem dlatego, że nie mamy 
pewniejszych dat statystycznych dotyczących do­
wozu towarów do krajn. Tyle jednak zdaje się 
być prawdopodobnera, że wartość dowożonych to­
warów wynosi około 100 milionów zł. rocznie, 
w czem żelazo i tow ary żelazne, tak silnie oclone, 
przedstaw iają sumę około 20 milionów, tow ary 
bław atne i skórzane około 50 milionów zł.

Na dzisiejszej polityce cłowej trac i zatem  
G alicja podwójnie. N ajpierw  musi płacić o całe 
dziesiątki milionów rocznie więcej za tow ary do 
kraju  dowożone, uiżby przy polityce wolnego h an ­
dlu płacić je j wypadło, powtóre zaś z powodn 
obcych ceł ochronnych od produktów surowych, 
otrzym uje o milionowe sumy mniej za własne 
wywożone wytwory. W ten sposób bilans handlo­
wy Galicji nie może się korzystnie dla niej uło­
żyć i wymaga ciągłych wysiłków eksportowych, 
które ostatecznie w rabunkowej gospodarce w kra­
ju , szczególnie lasowej, sm utne zostaw iają ślady. 
W następnym  artyku le  omówimy wysokość i zna­
czenie dla produkcji galicyjskiej agraty jnyoh ceł 
w Niemczech.

Jeszcze o armii rosyjskiej.
Petersburg d. 20. grudnia.

J^ s t jeszcze kilka innych szczegółów z arm ii 
rosyjskiej, których pom inąć niepodobna.

I tak w szystkie brygady a ity le r ji  polowej 
m ają zam iast po 6 otrzym ać po 8 bateryj, co da­
łoby przyrostu 96 bateryj a 384 dział.

Co do inżynierji wojskowej, zostały  4 kom- 
pauie m inierskie morza Bałtyckiego i Czarnego 
rozwiązane, i dodawszy do nich oddziały inży­
nierskie utworzono 8 fortecznych kom panij m i- 
nierskich (K ronstad t. Sweaborg, W yborg, Dfl- 
nam ńude —  Oczaków, Sebastopol, Kercz i Mi- 
chajłow sk).

S łużba balonowa, już od kilku lat pielę­
gnow ana w Rosji, o trzym ała ukazem z 26. maja 
br. s ta łą  organizację. J e s t  więc szkolny park 
balonowy, z personalem  częścią sta łym , częścią 
zaś zm ianiającym  się —  sam i oficerowie —  ten  
ma ełużyć za kadry dla  oddziałów balonowych 
w czasie wojny. Próez tego jednak  i w czasie 
pokojn utworzyć można oddziały balonowe.

Straż graniczna, objeżczyki, podlega ciągle 
jeszcze m in isterstw a skarbu, ale zapewne jnż nie 
na długo. Została ona, jak  powszechnie wiadomo, 
ogromnie pomnożoną, po wojskowemu zorganizo­
waną i już b ra ła  udział w m anew rach pod Ró­
wnem, m ianowicie w arm ii lubelskiej Hurki.

Co do m arynark i wojennej, liczyła ona do­
tąd 10 batalionów m orskich (8 na Bałtyku, 2 na 
Czarnem morzu), teraz ma być pomnożoną na 25 
batalionów (19 na Bałtyku, 6 na Czarnem morzu) 
z ogółem 25 000 ludzi.

W ielkiej doniosłości są zarządzenia, poczy­
nione na Kaukazie i przez jenera ł-gubernato ra  
Doudukowa-Korsakowa świetnie w czyn wprowa­
dzone. Utworzono tam  poprostu rezerwoar, z k tó­
rego Rosja ogromnie zad lać  może swoje zastępy 
wojenne na połodniowym placu boju. Powszechny 
pobór według ustawy wojskowej z r. 1874 począł 
się w prowincji Kaukazkiej w r. 1887, rekruci 
staw ili się chetnie, a nawet ochotnicy się zg ła­
szali. Kiedy przeobrażano korpusy arm ijsk ie , mo- 
tu a  było 19. dywizję piechoty, stawropolską, prze­
nieść do H um ania i wcielić do korpusu kijowskie­
go. a zastąpić ją  wojskami miejscowemi. Do końca 
r. 1891 mają drogą przeobrażenia niektórych wojsk 
lokaluych i batalionów rezerw ow ych, utworzyć 
6 rezerwowych pułków piechoty po 2 bataliony 
w czasie pokoju, 2 pułki piechoty fortecznęj z ta -  
kirnże samym etatem , i 12 rezerwowych batalio­
nów piechoty po 4 do 6 kom pauij.

Za dzisiejszy ciąg dalszy fejletonu „Grabarze“ została „Gazeta Narodowa" skonfiskowaną.

KOBIETA W BIELI.
Przez

~ ^ 7~ i:U e 1 © 0 © U l n . s * a , .
( Z angielskiego ).

(Ciąg dalszy.)

Trzeciego dnia po naszym przyjeździe zna­
lazłem  sposobność pomówienia z nią sarn na sam. 
Deść je j było spojrzeć na m nie, aby odgadnąć, 
eo je j powiedzieć. Ze zwykłą sobie energią i 
szczerością uprzedziła  moje słowa i przemówiła 
pierwsza.

—  M yślisz —  rzekła — o owym przedmio­
cie, o którym wspom inałeś mi w dniu twego po­
wrotu z H am pshire. Spodziewałam się już od pe­
wnego czasu, źe o tę kwe9tję potrącisz. Muszą 
zajść pewne zmiany w naszem donaowem kółku, 
W alte rze ; nie możemy żyć tak dłużej. Widzę to, 
rów nież jak  ty, jak  Laura, choć zachowuje m il­
czenie. Dziwne zaiste, wróciły jakby dawne cza­
sy. I znowu mówimy ze sobą o Laurze. Zdaje 
m i się, że jestem  znowu w altan ie  w Lim m eridge 
i że te fale szum iące w oddali, to fale naszego 
wybrzeża.

—  Powodowałem się radą tw oją wówczas 
— rzekłem  —■ dziś zastosuję się do niej ze zwif- 
kszonem w dziesiękroć zaufaniem.

Zam iast odpowiedzi, uścisnęła moją rękę. 
W idziałem , że wzmianka o przeszłości wzruszyła

ją żywo. U siedliśm y przy oknie, i podczas gdy 
mówiłem, a ona słuchała , oboje patrzyliśm y na 
słońce, odbijające się wspaniale w morzu.

— Jakikolwiek rezultat osiągnie moja pro­
śba —  mówiłem —  czy to pomyśluy lub niefor­
tunny dla mnie, szczęście Laury będzie mi zawsze 
droższem od mego własnego. Gdy wyjedziemy 
ztąd, mam niezłomny zam iar zmusić hrabiego do 
wyznania, którego nie mogłem uzyskać od jego 
przyjaciela. Niepodobna przewidzieć, jak  sobie ze 
mną pocznie ten człowiek, gdy go doprowadzę do 
ostateczności, to tylko wiadome z własnych jego 
słów, że gotów je s t ugodzić w Laurę, bez chwili 
wahania, lub wyrzutu. W obeenem naszem poło­
żeniu, według ustaw społecznych, nie mam prawa 
jej bronić. Daje to wielką przewagę naszemu wro­
gowi. Jeśli mam walczyć z hrabią o bezpieczeń­
stwo i prawa L aury, muszę zdobywać je  dla mo­
jej żony. Czy zgadzasz się na to, M arjanno ?

—  N ajzupełniej — odparła.
—  Nie będę tu  przem awiał — ciągnąłem  

dalej — w im ię uczucia, które przetrwało wszyst­
kie ciosy 1 zmiany. Chcąc ją  poślubić, powodują 
się bardziej względami na nią, niż- na siebie sa­
mego. Jeśli szansa zm uszenia hrabiego do wyznań 
je s t, jak  sądzę, ostatn ią  szansą udowodnienia pu- 
bliczuie egzystencji L aury, dostateczny to powód 
czyniący połączenie nasze nieodzownem. Lecz mo­
że się mylę, są może inne środki, mogące nas 
doprowadzić do pożądanego celu, środki mniej 
skuteczne lecz bezpieczniejsze. Zastanaw iałem  się 
doważnie, lecz nic innego wynaleść nie mogłem. 
Czy m as2 jak ą  m yśl szczęśliw szą?

Nie, i ja  także rozm yślałam  nad tera. 
lecz rozm yślałam  nadróżno.

— Zapewne —  ciągnąłem  dalej — przy 
rozważaniu tej kwestji nasuwały ci się te same, 
co i mnie w ątpliw ości: C*y mamy powrócić z Lau­
rą  do L im m eridge teraz, gdy jez t znowu taką. 
jak  była i polegać na tem, ie  ją  pozna służba i 
dzieci ze szkoły? Czy w obecności p. F a irlie  dać 
je j do napisania słów kilka, i udowodnień mu, ie  
je s t jego siostrzenicą. Przypuśm y, że użyjemy tych 
środków. Przypuśćm y, że tożsamość je j osoby zo­
stanie uznana przez wszystkich. Lecz uznanie to 
właśnie wywoła proces sądowy. Ozy w razie na­
wet, gdyby pismo i wszyscy mieszkańcy L im m e­
ridge stw ierdzili, iż je s t Laurą Glyde, czyż bę­
dziemy mogli zainstalować ją  w domu je j rodzi­
ców wbrew świadectwu jej ciotki i świadectwu 
lekarskiem u, wbrew faktowi pogrzebu i nagrobko­
wego napisu ? Nie miałoby te żadnej podstawy 
prawnej. Przypuśćm y dalej, (co niestety je s t ty l­
ko przypuszczeniem) że posiadamy dość pieniędzy 
dla prowadzenia procesu; przypuśćm y, że p .F a ir ­
lie udziela nam poparcia; że obaliliśm y fałszywe 
świadectwa hrabifgo, jego żony i wszelkie inne, 
że uznanie tożsamości je j przez służbę i wycho- 
wańców szkoły nie zostaje położonem na karb za­
dziwiającego podobieństwa pomiędzy Laurą i An­
s ą  Catherick, a pismo nie podciągnięte pod ka- 
fcegorję zręcznych oszustw — przypuśćmy to 
wszystko, jakkolwiek mało w tem prawdopodo­
bieństwa i zastanówmy się, ją k i będzie rezn ltat 
pierwszych zapytań, zadanych Laurze, odnośnie 
do tego spiska. Bądź to w badaniu, poufnem lub

publicznem, nie potrafi poprzeć w tym  względzie 
sw ojfj sprawy. Je ś li na wszystkie te kwestje, 
droga M arjanno, zapatrujesz się inaczej, w yru­
szymy ju tro  do L im m eridge i spróbujem y raz je ­
szcze szczęście.

— Zapstryw auie moje, W alterze, zgadza się 
najzupełniej z twoim poglądem na tę spraw ę. 
Gdybyśmy nawet mieli, dostateczne środki ma- 
terjalne lo prowadzenia procesu, wiem dobrze, iż 
ciągnąłby się on długo i wyczerpał naszą cierpli­
wość. Masz ra c ję : na nieby się nie zdała w ypra­
wa ’!o Lim m eridge Sądzę także, iż ma«z słuszność 
co do ostatn iej szansy, jaka  się przedstawia.

— Tak, h rabia tylko może nas powiadomić 
o dacie w yjazdu Laury z Blackw ater Parku. A 
trwam wciąż w przekonaniu, że słabą stroną sp i­
sku je s t właśnie niezgodność d»ty podróży i daty 
śm ierci na św iadectw ie lekarskiem . Jeśli zdołam 
zmusić hrabiego do wyznań pod tym  względem, 
dotrzemy do celu; je ś li mi się nie uda, krzywda 
Laury nie zostanie pomszczoną na tym  święcie.

— Czy obawiasz się niepowodzeuia W al­
terze  ?

— Na powodzenie liczyć nie śmiem. Będę 
z tobą szery, jak  zwykle i wyznam, że mam śła- 
bą bardzo nadzieję wywalczenia praw Laury. 
W iem, że m ajątek je j stracony, wiem, że ostatnia 
szansa przywrócenia jej stanowiska i im ienia, spo- 
ezywa w ręka je j najgorszogo wroga, człowieka, 
który dotychczas je s t  niezwalczonym i może po­
zostać niezwalczonym do keńca. Teraz, gdy wy­
zuta została z m ajątku, pozbawiona stanow iska 
w św iecie, teraz dopiero skromny nauczyciel ry ­

sunku może otworzyć swe serce. W  dniach  je j 
pomyślności, M arjanno, byłem li tylko nauczy­
cielem , który kierował je j ręką, dziś w niedoli i 
opuszczenin, proszę o nią, jako o rękę przyszłej 
mej żony.

Oczy M arjanny spoczęły na m nie życzliw ie.
Umilkłem. U sta mi drżały, serce przepełnio­

ne było wielkiera, nieopisauem wzruszeniem. Chcia­
łem wyjść z pokojn. Ona pow stała także i poło­
żyła mi rękę na ram ieniu.

— W alterze — rzekła — rozłączyłam  was 
kiedyś w imię zobepóluego waszego obowiązku. 
Czekaj, drogi bracie, czekaj, najlepszy przy jacie­
lu aż przyjdzie L aura i oznajmi ci, co uczyniłam  
teraz.

Po raz pierwszy od naszego pożegnania 
w Lim m eridge, dntkuęła ustam i mojego czoła. Łza 
jej spadła na moją twarz. Nagłym ruchem  odwró­
ciła  się i ukazawszy mi krzesło, wyszła z pokoju.

Usiadłem  przy oknie, oczekując wielkiego 
przełomu w mojem życiu. Przez ten  czas w gło­
wie mojej była pustka, zdawałem sobie sprawę 
jedynie z wrażeń zewnętrznych. Blask słońca mnie 
oślepiał, szum fal, uderzających o brzeg, wydawał 
mi się hukiem  piorunu, ptactwo morskie, goniące 
się w przestworzu, białem i ptakam i śniegu.

Drzwi otworzyły się. Do pokoju weszła L au­
ra, tak jak  wówczas do jadalnego pokojn w L im ­
meridge House w dniu naszego rozstania.

(C. d. n.)
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kaukazkich jedną brygadę strzelców i jedną re ­
zerwową brygadę strzelców.

W  razie wojny stanie tym sposobem 104 
batalionów i 21 kadr batalionowych, z _tórych 
do pierwszej lin ii powołać można 64 batalionów, 
podzielonych na 16 pułków, czyli 4 dywizje pie­
choty rezerwowej. Dodajmy do tego, że korpus 
kaukazki (Tyflis) liczy już 2 dywizje piechoty i 
2 dywizje kaw alerji, a nadto poza korpusem stoją 
na Kankazie 2 dywizje piechoty, jedna kawalerji, 
jedna brygada strzelców o 8 batalionach i jedna 
brygada 9aperów.

Podobnież ntworzono w kraju  Zakaspijskim 
okazałą awangardę pod komendą jednego z uczniów 
Skobelewa, gotową każdego czasu do pochodu na 
H erat. K raj ten odłączono od Kaukazkiego okrę­
gu wojennego i utworzono zeń „obłast* osobną, a 
podzieloną na powiaty w ojenne: Aschabad, K ra- 
snowodzk, M angiszłak, Taszkent i Merw. Obszary 
te graniczą z P ersją  i A fgan istanem , ludność 
miejscowa i sąsiednia składa się z .wojowniczych 
Turkmenów, stanowisko gubernatora  tam tejszego 
wojskowego i zarazem cywilnego, nakłada przeto 
wielką odpowiedzialność, a więc poruczono je  (8. 
kwietnia b. r.) jenerałow i K uropatkinow i, który 
się wsławił w kam paniach 1877/78 jako szef sz ta­
ba Skobelewa w T urcji i r. 1880 81 w Achal- 

'eke. Pod wodzą K uropatkina z o s ta ją : 4 bryga­
dy liniowe turkestańsk ie (20 ba ta lionów ), obie 
brygady zakaspijskie strzelców (8 batalionów), 
turkestańska brygad i  strzelców (4 bataliony), 
zakaspijska konna ferygada kozaków (2 pułki), 
z orenburskich kozaków 3 pułki, z uralskich je ­
den, turke9tańska brygada a rty le rji (4 baterje 
lekkie, 2 ciężkie, jedna górska), jedna konna ba- 
te ija  koza! ów orenburskich, tu rkestaósk i półba- 
talion saperów , zakaspijska kom pania saperów 
z komendą telegraficzną i heliog aficzną (te legra  
optyczny) i oba zakaspijskie bataliony kolejowe— 
w ogóle 35 batalionów, 30 sotni (szwadronów) i 
9 bateryj. N ie są tu  jeszcze wliczone komendy 
lokalne, wojsko nieregularne i konna m ilicja tnrk- 
meńska.

R ekruci w wojsku rosyjskiem  złożeni są 
z kontyngentu  norm alnego i z uzupełniającego 
(tj. żołnierzy, k tórych  m inisterjum  wojny ze 
względów fam ilijnych tylko na 9 m iesięcy do 
czynnej służby pow ołn jt.) W r. 1889 liczba re ­
krutów w ynosiła przeszło 255.000; 16.000 koza­
ków w stąpiło z kategorji przygotowawczej do 
frontow ej; ochotników jedno i dw urocznyeh, s łu ­
żących na aw ans, w stąpiło 5 .000 — razem  wy­
n o sił kon tyngent rekrutów  około 280.000 ludzi— 
ogólna cyfra powołanych do s«użby wojskowej 
w r. 1888 przechodziła cyfrę 850.000, a obecnie 
zapewne doszła do 900.000.

Zachodzą tu  jednak pewne bardzo bardzo 
czarne punkta. Urzędowy wykaz poboru rekrutów  
z r. 1886 podaje, że na 832.488, którzy się s ta ­
wili do losowania, poszło do oględzin lekarskich  
tylko 374.433. Z pozostałych, nie staw iło się 
29.333, po największej części żydzi, resztę, tj. 
428.722 musiano, jako jedynych kavmicieli rodzi­
ny i t. p., bez rewizji lekarskiej odesłać do opoł- 
ezenia (landszturm ). Ze 374.433 rewidowanych 
uwolniono 58 552 cd służby frontowe z powodu 
chorób i nłom aości fizycznych, 73 296 nie wzięto 
na razie z powodu, że Bił odDOwiednich swojej 
klasie wieku nie posiadali, 8.573 zasłaniających 
się defektam i musiano oddać do szpitala pod obser­
wację. Rzeczywiście pobrano 234 .052 , tj. 2 8 1  
prc. Jak  widzimy, stan zdrowotny rekrntów ro­
syjskich nie je s t osobKwy. Nadto w ym agania co 
do wzrostn są w Rosji bardzo m ierne, bo m ini­
mum 1‘34 (w A ustrji 1-55, w Niemczech 1-57) 
wynosi, nie bardzo też wielkie m ają wymagania 
CO do objętości piersi, więc też po asenterunku 
wieln ludzi uwalm .c się mu9i, ponieważ trudom  
służby wojskowej podołać nie mogą.

To jeden  czarny punkt. Idźmy dalej 1 W e­
dług ustawy wojskowej m ają rezerw iści (pr zewa­
żnie ludzie, którzy muiej niż 3 la ta  pod chorą­
gw ią służyli, a więc przsdew szystkiem  z kontyn­
gentu uzupełniającego), m ają odbyć dwa ćwiczenia, 
każde po 6  tygodni. Ćwiczenia te  wprowadzono 
w życie dopiero w r. 1887 i odtąd odbywają się 
corocznie, ale zam iast 6 tygodni, nigdy nie trw ają 
więeej nad 4 tygodnie, a nawet m ają jeszcze 
bardziej być skrócone. Tak to wykonywyne by­
wają w Rosji przepisy i instrukcje wojskowe ! 
Okaznje się nadto, że około piąta część tych żoł 
nierzy, którzy otrzym ali abszyt jako „wyćwicze­
ni*, albo nigdy albo krótki jeno czas karabin no­
sili, będąc od czasu w stąpienia do służby używ a­
nym i na sług oficerskich, pisarzy, rzemieślników, 
muzykantów, stangretów  i t. p.

U staw a wojskowa z r. 1888 kilkakroć pod­
nosi kształcenie oficerów rezerwy, którzy dla wy­
kazania się uzdolnieniem do awansu i do dowodzenia 
sam oistnem i oddziałami, są do służby wojskowej 
w lecie obowiązani. Ale jakoś to się nie przyj­
muje, pomimo, że egzam in oficerski je s t  bardzo 
lekki. W r. 1883 by ła  3.000 oficerów rezerwy, 
obecnie może jest 4.000, ale przeważnie takich, 
którzy już w lin ii byli oficeram i.

Opołczenie ma być trojakiego powołania 
i wynosić 150 batalionów i 24 sotni. Dla jego 
wyćwiczenia ustawiono ukazem  z 24. lutego br. 
kadry, brane z lin ii. Opołczeócy 4 la t najm łod­
szych mogą być dwa razy na 6-tygoduiowe świ­
eżenia pi.wołanymi. Ci landsz tu rm iśc i, zwani 
„ratnikam i* m ają już w drugim tygodniu brać 
karabin do ręki, ale uczyć się tylko „na ramię 
broń* i „do nogi broń*, tudzież nabijać i zm ie­
rzać karabin bez szczegółowej komendy. Na p ier­
wsze ćwiczenie ma każdy otrzym ać po 6 nabo­
jów ostrych, na drugie po 32. Z resztą ćwiczeni 
być mają w m chach wojowania rozrzuconego 
z wyzyskiwaniem terenu.

Na znane finansowe m alw ersacje w wojsku 
rosyjskiem  ukazów nie ma, bo też na nieby się 
nie przydały. M inister wojny wie, na ilu słu żą ­
cych pod chorągw ią żołnierzy pieuiądze wyasy­
gnow ał, ale n ik t się nie dowie, ilu rzeczyw iście 
służy pod bronią, a ilu tylko —  w kieszeni ka­
pitanów, majorów, pułkowników, jenerałów . M i­
n is te r wie, ile straw y i jaką  ma otrzym ać każdy 
żo łn ierz , ale któż wie, ilu żołnierzy żywić się 
m usi „promysłom 1“

2 lwowskiej Rady miejskiej.
Lwów d. 22. grudnia.

N iezwykle licznie zebrali się członkowie Ra­
dy na nadzwyczajne posiedzenie, na którem  mia­
no załatw ić spraw ę przyjęcia przez gminę fundacji 
p. Antoniego Bilińskiego. Im ponujący swą hojno 
ścią zapis, obudził wielkie zainteresow ani w naj­
szerszych kołach.

Po otw arciu posiedzenia przez prezydenta 
p. Mochnackiego, dr. P ię tak  odczytał^ ak t funda­
cyjny, mocą którego p. B iliński zapisuje gminie 
miasta Lwowa przeszło 300.000 zł., w kładając na 
nią zobowiązanie, aby za te pieniądze utworzono 
i utrzymywano we Lwowie zakład dla nieuleczal­

nych i ozdrowieńców. Zarząd tegoż sprawować ma 
g m ija  pod nadzorem W ydziału krajowego. F u n ­
dacja ma nosić nazwę A ntoniego i W alerji Biliń- 
skicn, a na budynku zakładowym, obok tablicy 
pamiątkowej, umieszczone być m ają portrety  fun­
datora i jego m ałżonki.

Zakład je s t przeznaczony dla chorych riTigii 
chrześciańskiej narodowości polskiej, w pierwszym  
zaś rzędzie wygnańców z Rosji i P rus. Opiekę 
nad chorym i sprawować m ają Siostry M iłosierdzia 
lnb Siostry zewn. P P . Franciszkanek, a lekarzem  
naczelnym ma być dr. Gostyński.

W  razie gdyby gm ina uchw aliła budowę 
osobnego pawilonu, fundator przeznacza na ten 
cel ponad zapis 40.000 zł., gdyby zaś m iasto nie 
mogło przyjąć zapisu, m ajątek  przypadnie na 
Siotry M iłosierdzia wraz z obowiązkiem pielęgno­
wania za te pieniądzą nieuleczalnych chorych. 
F undato r zastrzega sobie dożywotnie użytkowanie 
zapisanej na ten  cel realności, jakoteż procenta 
od złożonych papierów.

N a wniosek referen ta  przyjęto tę fundację 
jednogłośnie i uchwalono wysłać deputację do p. 
Bilińskiego z podziękowaniem.

Króla miejscowa 1 zamiejscowa.
Lwów dnia 23. grudm t

* Zapiski osobiste. Czcigodny ks. biskup wi­
leński, Karol H r y n i e w i e c k i ,  przybył incognito 
do Lwowa i po dwudniowym pobycie, wj ruszy do 
Czerniowiec, które męczennik za sprawę wiary i na­
rodowości obrał sobie na stałe mieszkanie.

Marszałek krajowy ks. Sauguszko wyjechał do 
Gumnisk. —  Prezes Wydziału kraj. Chamiec wy­
jechał do Wiednia.

* K o n f is k a ta , Dzisiejszy numer Gazety Naro­
dowej został skonfiskowany przez prokuratorję, za 
dalszy ciąg powieści zamieszczonej w fejletonie p. t : 
„ G r a b a r z e * .  Zarządziliśmy bezzwłocznie drugie 
wydanie.

* Z a tw ierd zen ie  w /b o r u . Cesarz zatwierdził 
wybór: Dawida Abrahamowicza na prezesa, zaś ks. 
dr. Zabłockiego na zastępcę prezesa Rady powiato­
wej we Lwowie. Feliksa Gniewosza na prezesa, zaś 
W ładysława Morawskiego, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Sanoku Dr. Stanisława Niedzielskiego 
na prezesa, zaś Sylwerego Miszke, na zastępcę pre­
zesa Rady powiatowej w Wieliczce, Kszimierza Win­
nickiego, na prezesa, zaś ks. Hilarego Hoszowskiego 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Żydaczow.e

* W y b ó r  u z u p e łn ia ją c y  jednego członków Ra­
dy powiatowej w Zbarażu, z grupy większych posia­
dłości, rozpisany został na dzień 5. lutego 1891 r.

* R ed a k cję  Narodnoj Czasopysi, dodatku w 
języku ruskim do Gazety Lwowskiej objąć ma, jak 
słyszeliśmy, sekretarz namiestnictwa p. Sokołowski.

* Z a ręczy n y . W tych dniach w Zatorze pod 
Krakowem odbyły Big zaręczyny hr. Natalji Za­
moyskiej, córki ś. p. Tomasza ordynata i Maiji 
z hr. Potockich, z ks. Stefanem Lubomirskim, synem 
ks. Eugenjusza i R 'ży  z hr. Zamoyskich.

* Ś w ięta . Prócz dziennikarzy mielących nieu­
stannie w młynie, już to mąkę duchową już to ple­
wę — wszyscy inni albo już rozpoczęli ferje świą 
toczne —  albo jutro je rozpoczną. Na ulicach daje 
s;ę od-zuwać rnch świąteczny, handelki przepełnione 
będą jutro mężami, nieznosząoymi widoku przygoto­
wań wigilijnych, dziatwa zaś z ciekawością wygląda 
upominki i  gwiazdkowych. Księgarze zapewniają, że 
książek dla dzieci me wiele sprzedali. Niezawodnie 
więc w wieku przemysłu zabawki zwycięstwo od­
niosły.

* „Gwiazdka14. Rada miejska przeznaczyła zł. 
1.000 de rozdziału między niższy jh funkojonarjuszy 
magistratu.

* „Towarzystwo zakupu ziemi ruskiej w Ga­
licji*, znane a później zapomniane, zgłosiło się o 
zaprotokołowanie firmy z kapitałem 300 000 zł., 
które w tych dniach otrzymało zkądś jakby „na 
gwiazdkę!“...

* O dzwonek! ChwalebLe bardzo rozporządze­
nie policji, iżby włościanie przybywający do m iasta, 
zaopatryw ali konie zaprzężone do sanek, w dzwonek, 
w tym roku poszło w zapomnienie. N asi młodsi b ra­
cia pędzą cichutko i nieuważnie i co chw ila na- 
j°żdżają przechodniów. Nie je s t to przecież ani miłe 
ani popożądaue.

* Samobójstwo. Introligator krakowski F ran­
ciszek Malik zastrzelił się w dniu onegdajszym, jak 
donosi Czas, nabiwszy pistolet mlekiem. Powody sa­
mobójstwa nie wiadome, gdyż stosunki majątkowe 
samobójcy nie przedstaw iaj się w niekorzystnym sta­
nie. Franciszek Malik objawiał ostatuiemi uzasy roz­
strój umysłowy.

* Pociąg mięszany Nr. 10, prawie zupełnie 
próżny, wjeżdżając dziś rano o godzinie 3. na 
stację we Lwowie, z chyżośoią już znacznie zmniej­
szoną, najechał wskutek myluie ustawionej zwrotnicy, 
na grupę wozów, ustawionych na stacji, z któryoh 
dwa zostały uszkodzone. Ponieważ ani maszyna ani 
też wagony w tym pociągu nie były uszkodzone, 
przeto p ciąg ten mógł odejść zupełnie regularnie 
Z osób jadących tym pociągiem, jakoteż ze służby 
nie doznał nikt uszkodzenia.

* N a b o żeń stw a  ż a ło b n e . W  dniu dzisiejszym 
w kościele 0 0 . Zmartwychwstańców odbyło się na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy czcigodnej prote­
ktorki rzemieślników śp Karoliny z ks. Ponińskich 
ks. Lubomirskiej. Równocześnie, w świątyni 0 0 . Kar­
melitów liczne grom  pobożnych wznosiło modły na 
intencję zasłużonej krajowi rodziny Tolkemitów.

* T r y b n n a ł  p a ń s tw a  odbywać będzie w ro 
ku 1891 swoje normalne posiedzenia kwartalne w 
dniach 12. styczaia, 20. kwietnia, 6. lipca i 26. 
października.

* D ar. P. Jakób Yoise, restaurator złożył w pre 
zydjum magistratu kwotę 25 zł. ua rzecz ubogich 
miejscowych.

* P o p is y  w ochronaach miejskich wypadły po­
myślnie. W aktach tych uczestniczyli p. namiestni- 
kowa oraz p. prezydent miasta.

* Stan  p o w ie tr z a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi dnia 23. grudnia o godzinie 12 
w południe:

W ubiegłej dobie był wiatr co do kierunku 
przew. południowy, co do siły słaby (2.0), stan nieba 
zacumurzony, powietrze bardzo wilgotne (91%  wiig. 
wzgl.); opad : śnieg; wysokość opadu 0.2 mm.

Średnia temperatura doby była — 4.6 C, naj­
wyższa +  3.4° O d. 20 o 2 w południe, i ajniższa 
— 7.0 °C w nocy.

Zniżka barometryczna 750 do 755 mm znaj­
dowała się w półn. Afryce; zwyżKa 780 do 775 w 
środkowej Rosji.

Barometr opada; stan barometru i i edu* owany 
do p. m. był dziś o 9 g. rano 767 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. g. w po­
łudnie d. 23. bm. do 12. w południe d. 23 bn>.:

, Wiatr będzie połudn.-wschodu., co do siły silny 
t -  "®)». średnia temperatura w tym czasie po­
niesie się do -1-4.0°; stan nieba będzie zachmurzo­

ny; względna wilgotność powietrza bez zmiany; opad: 
śnieg nieznaczny — powietrze bardzo niespokojne.

* Jutru , dnia 24. g rudn ia : św. Adama i 
Ewy, — św, Spirydona.

—  Stanisławowska basa oszczędności udzieliła 
iow tamtejszemu im Moniuszki kredytu budowlanego 
na wzniesienie sali koncertowej.

—  Tarnów* Wskutek dokonanych w d. 17. bm. 
wyborów do zarządu tutejszej kasy oszczędności, po­
wołani zostali na przewodniczącego dr. Malewski, na 
zastępcę ks. Leśniak na członków dyrekcji pp. Ko 
rzelski, Kaczkowski i Breitscher. Obowiązki dy,ekto a 
pełnić będzie p. Kaczkowski. Wynik wybmow uwa­
żać należy dla instytucji tej za korzystny

—  Opłatek. W ydział Sokoła tarnopolskiego, za­
prasza członków na wspólny opłatek do nowej sali 
(w łasnej) na dzień 24. grudnia 1890 we środę o go­
dzinie 12 w południe.

— Wieczór Mickiewiczowski, d. 15. b. m. 
w Gródku odbyty, pamiętny będzie długo publiczno­
ści miasteczka. Dzięki bowiem p. F enzem u, melo­
m ani gródeccy mogli się rozkoszować g rą  prof. 
W oifsthala i p. Szwarza. W spółudział amatorów 
s ta ł się wysokości zadania. Dochód dla bursy w y­
padł znaczny.

—  Sieniawa. Powołane niedawno do życia sta­
raniem ks. Czartoryskiego sieniawskie Kółko peda­
gogiczne zaczyna rozwijać swoją działalność. Na osta- 
tniem zgromadzeniu wygłosiła p. Jaglarska wybor­
nie opracowany odczyt, n emniej dobre były odczyty 
p. Pikulskiego, nauczyciela z Leżuchowa i p. Gar­
dzielą, kierownika z Sieniawy. Na wniosek p. Kwiat­
kowskiego z Woli Buchowskiej urządzili członkowie 
Kółka obchód listopadowy, który powiódł się nadspo- 
dziewanie

—  Towarzystwo lekarskie krakowskie wy­
brało nowy zarząd. Prezesem został prof. Gluziński, 
zastępcą prezesa Ponikło, bibliotekarzem Murdzieński, 
sekretarzem Roseuzweig, redaktorem' Przeglądu le­
karskiego dotychczasowy redaktor Blumeustock, dele­
gatem do komisji sanitarnej miejskiej Łazarski, de­
legatami do tow. lekarzy galicyjskich Krówczyński i 
Rieger, członkami komie’’, redakcyjnej Przeglądu le­
karskiego Cybulski, Mars, Obaliński i Oetinger, kon- 
trelorami Domański i Ponikło. Wreszcie wybrano 
członkami tow. dr. Kryńskiego, Łepkowskiego i Or­
skiego.

—  L a d  polski ntt Szlązkn. Ze Szląska pru­
skiego donoszą: „Pomnik dla ś. p. Juliusza Ligonia 
zostań.e staraniem komitetu niedługo wystawiony. 
Pomnik ten wykona rodak nasz, Karol Polaczek. Na­
pis na pierwszej stronie pomnika będzie następujący: 
„Tu spoczywa ś. p. Juliusz Ligoń, kowal i poeta, 
ur 28. lutego 1823 r., umarł 17. listopada 1889 
Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie*. Na o< 
wrotnej stronie ma być zaś taki napis: „Za z-sługi, 
położone około polskiego ludu na Szląsku, wystawili 
rodacy*.

—  Z Poznania piszą, co następuje: „ Izb » tutej 
sza prowadzi pertraktacje z dr. Stepnanem o połą­
czenie telefoniczne Poznania z Berlinem. Na odno­
śne podanie nadeszła odpowiedź, że wprawdzie dotąd 
stosnnkowo mało handli korzysta z urrądzenia tele­
fonicznego, lecz może połączenie telefoniczna Poznania 
z Berlinem przyczyni się do większego rozwoju ko­
munikacji telefonicznej i dlatego za poręczeniem za- 
potrzeh iwania telefonów aż do pewnej wysokości, 
przychylonoby się ewentualnie na prośbę izby han­
dlowej*.

— Z ZB kordonu. Pod tym napisem daje K ur- 
je r  poznański, następującą korespondencję z Warsza­
w y : „Zasadzki nckelf klasy V  jednego z gimnazjów 
warsmwakieb 8^  podczas ferji wakacyjnych do
Krakowa, żeby e .i^edzlć  krewnych. Po wakacjach 
przyjęty był do klasy VI., jak mu się należało. 
W przeszłym miesiącu dowiedział się o jego w K ra­
kowie pobycie kurator Apuehtin i kazał go za to 
z gimnazjum wydalić. Fakt to trudny do uwierzenia, 
nawet dla nas, co w Warszawio mieszkamy i do nie­
spodzianek jesteśmy przyzwyczajeni. Gdyby nawet 
Zawadzki przekroczył bez paszportu  granicę, ukara­
nie za to przestępstwo należałoby do władzy poli- 
cyjno-administracyjnej, nigdy do naukowej. Nadto za 
przekroazenie g n o ie j bez paszportu , winny, według 
kodeksu, podlega tylko karze pieniężnej; więc kura­
tor popełnia krzyczące bezpraw le, jeżeli ucznia ka­
rze za to wydaleniem, a jeszcze większe gdy prze­
stępstwa (przejścia granicy bez paszportu) żadnego nie 
było. Ale spoliczkowanemu Apuchtinowi wszystko 
wolno*.

— 375 Szklanek piwa pochłania dziennie nie­
jaki John Moj. posługacz w browarze miasteczka 
Olean, w stanie New-York. Obywatel ten wypija 
100 szklanek w czasie roboty, resztę zaś wieczorem 
podczas przjaeielskiej z koleeami pogadanki. Raz na­
wet, w czasie jaki jś uroczystości w browarze, sz. 
John Moj pomieścił w sobie 350 szklanek napoju 
gambrynusowego, wyznał jednak nazajutrz, iż „nieco1 
przebrał miarę.

—  Dr. Troueł lekarz paryski w ynalazł radykal­
ny sposób leczenia głuchoty we wszelkich w ypad­
kach. „Journal de surditó", ogłasza w każdym nu ­
merze liczne podziękowania uleczonych, nawet s ta r ­
ców 80-letnich. Czy to p raw da?

— D r . B i l l r o t h  zaprzecza w Neue freic Pres- 
se wiadomości, jakoby zaprzestał stosowania limfy 
Kocha.

—  D r, P e t i t ,  wykrył skład kochiny i produkuje 
ją  przedstawiwszy paryskiej radzie lekarskiej.

—  Ze świata paryskiego. W zamku Bonneles 
odbyło się am atorskie przedstawienie dram atu ks. 
rl’ Uzes pn. „Le eoeur et le sang*. Przed przedsta­
wieniem 34 osób zasiadło do stołu, a wszyscy byli 
kostjuuuow ani; gospodyni ks. d’ Uzos m iała kostjum 
K leopatry zrobiony na wzór kostj im u Sary Bern- 
hardt, nie brakowało nawet prawdziwego węża, po­
życzonego jej prze* słynną artystkę. Po teatrze na- 
s tąp ił bal, prowadzony przez br. Koziebrodzkiego 
z h r. Crussol, przebraną za buketierkę z czasów L u­
dwika X V I.

— M oda. Suknie gładkie stanowczo panują jesz­
cze wszechwładnie, spódnica w proste bryty z tyłn, 
z przodu lekko drapowana, lub rozcięta z boku czy 
w środku na pokładzie w tonie ciemniejszym, albo 
też i jaśniejszym od całej tua le ty ; niekiedy draperja 
a la Louis X V I  obejmująca dół, —  oto przepis 
na suknie wizytowe i wieczorowe. Wszelkie niespo- 
dzianki, cała fantazja, wszystkie kombinacje zacho­
wane są dla stanika. Bywa on obcisły, z baskiną 
okrągłą, przybierany najrozmaiciej, to kamizelką, to 
kołnierzem a la Medicis, to fryzą puszystą, lub 
kołnierzykiem wykładanym. Rękaw a la Henryk II . 
oiągle jest de "ioueur, —  bufiasty, namarszezony na 
ramieniu, obcisły, wąski już od łokcia. N a szczęście 
zaczyna przybierać proporcjonalsze rozmiary, bo przed 
n k ie  l najgustowniejszą toaletę w karykaturę zamie­
niał. Przy sukniach skromniejszych zdradza już na 
wet pewne skłonności do powrotu do swego dawniej­
szego kształtu, bez owego marszczenia na ramionacn, 
_tóre według niektórych nadaje odcień większej ele­
gancji sylwetce kobiecej. Ten stary *najomy, rękaw 
gładki, zupełnie męski, nieodzowny jest przy żakie- 
tkach i kostjumie t. z w. genre tailleur, który zaw­
sze będzie najwygodniejszym do wycieczek po mie­
ście. To też powraoają do niego paryżanki skwapli­

wie, choć mu się dopiero przed rokiem niespełna 
sprzeniewierzyły. Kostjumy takie w porze teraźniej­
szej powinny być kortowe, a tworzy je spódnica z 
tiuniką angielską i stanik gładki lub surdut. W y­
tworna pelerynka H rnri I I ,  jest ostatnią kreacją 
mistsza W orth’a. Z aksamitu koloru cert ancien, 
vieux bleu lub rose uendien  zasiana jest wielkiemi 
gwiazdami lamowanemi złotem, na rmnionach epole 
ty futrzane, przy szyi rodzaj spiczastego kołnierza z 
baftu, od którego spadają dwoma pasmami duże pa­
ciorki do dołu pelerynki, bramowanej dokoła futrem 
Jako podszewka, atłas viel or. A kapelusze? Dwa 
fasony przeważają maleńka kapotka, którą nieraz 
trudno dostrzedz w zwojach włosów i wielki kapelusz
0 szerokich skrzydłach, podniesiony tylko z tyłu za­
rzucony kwiatami, kokardami z wstążki, piórami i
1 z koronkami. Na kapotkę wystarczy pukiel z ko­
ronki, ukos aksamitu i jaka ptaszyna. Skrzydlate ka­
pel sze muszą być z filcu, pluszu, a główka najczę­
ściej odmiennego koloru jak skrzydła. To i wszyst­
ko dobrze!

— N o w y  tr a m w a j  Paryż pozyskał obecnie tram­
waj nowego systemu. Nie jest on nowością bezwzglę­
dną, bo od r. 1841 używany bywa stale w Ameryce 
w miejscowościach górzystych, gdzie zwykłe tram ­
waje z powodu znacznego spadku drogi stosowane 
być nie mogą. W Europie jednak tramwaj ten, na­
leży do nowości. Przedmieście Belleville w Paryżu 
leży na wzgórzu, wznoszącym się na 90 metrów po 
nad poziom Sekwany. Przeważną część ludności sta 
nowią tu robotnicy fabryczni, którzy co najmniej 
dwa razy dziennie muszą odbywać mozolną wędró­
wkę na wyżyny. Zaprowadzony świeżo tramwaj jest 
więc znaczną dla kilkunastotysięcznej ludności dogo­
dnością.

System pociągowy jest niezmiernie prorty. P td  
całą linją tramwajową znajduje się tunel, w którym 
biegną dwie liny druciane bez końca, wprowadzone 
w ruch za pomocą maszyn parowych, ustawionych 
na staojaah krańcowych. Rozumie się, liny biegną 
w kierunkach przeciwnych. Nad tunelem bezpośrednio 
leżą szyny, po których tramwaj posuwać się zacznie. 
W chwili właściwej konduktor tramwaju wprawia 
w ruch specjalny przyrząd, składający się z dwóch 
kleszczy żelaznych, które_ chwytają linę, będącą 
w ciągłym ruchu, i oto powóz puszcza się w drogę. 
Gdy trzeba przystanąć, konduktor pociska odoowiedni 
guzik, kleszcze puszczają linę i tramwaj staje jak 
wryty. W ten sposób powóz może zrobić 9 kilome­
trów w ciągu godziny.

Jednorazowe wydatki na urządzenie tramwaju 
tego systemu są bezwątpienia wysokie, koszta jednak 
eksploatacji za to stosunkowo bardzo nieznaczne, co 
pozwala na oznaczenie nader niskiej opłaty za kurs 
pojedyńczy. Tak naprzykład pasażer tramwaju w Bel- 
leyills płaci 10 a nawet 5 centymów w pewnych 
godzinach za kurs na przestrzeni 2 .040 metrów.

— Angnst Klein, twórca głośnego przemysłu ga­
lanteryjnego wiedeńskiego, zakończył życie.

— Kobieta I  losy Jej. Zaczynamy od kompli- 
mentu. Twierdzą maltańczycy: „Dom bez kobiet nie 
wart jest oglądania44, panowie zaś Malty, synowie 
Albjnnu siedm wyliczają nadzwyczajności w ojczy­
źnie swoj“j. Mają byó niemi: Ars, mons. pons, rex, 
ecelesia, femina, lana. A teraz trochę zimnej wody. 
Opowiadają sobie ludziska w Walencji, iż u nich: 
mięso jest jarzyną, jarzyna wodą, mężczyźni kobie­
tami, a kobiety —  ni'-zem“. W Marsylji znanem jest 
pizysłowie: „Marsylja niebem jest dla kobiet,
czyśćcem dla mężczyzn, a piekłem dla osłów*. Przy­
słowie to świadczyć ma o lekkomyślności pierwszych, 
trudnem położeniu drugich i przeciążeniu trzecich 
Ostro przeciw sobie samym występuj., również ge- 
gueńczycy, u nich bowiem boweją: ,MaV* śeiza
posee, me te sen j a  le ,* ń, gente sen. * fod*, donn* 
sem a  vergogna“, co zn«;>zy: morze rezrybne, góry 
bezleśne, mężczyźni niewierni, a kobiety nieo vczaj- 
ne. Wracajmy jeanak do losów kobiety... Powszeoh- 
nie lit jemy się nad dolą nieszczęśliwych turczynek, 
niby więźniów, przebywających wiecznie za kratami 
haremu. Czy jednak na litość te zasługują? Wszakże 
to sybarytki, w zbytku, wyg. Izie dopatrujące się 
celów życia. Hasłem ic h : dolce fa r  niente. Leni­
stwo przekleństwem jest żon wyznawców Mahometa, 
któremu nawet uboższego stanu niewiasty podlegają. 
Jakże odmiennym jest los np. anamitanek. Praoują 
ta  siebie i mężczyzn, wlyślarki to zawołane, nogami 
poruszając sterem w rękach piastują dzieci. Od rana 
do wieczora zajęte, mają jednak czas i Da plotki.

Cięoszą jest jeszcze dola kobiety wśród dzikich 
mieszkańców około Bombaju. Te nawet w dniu 
przyjścia na świat potomstwa, od zwyczajnej troski
0 dom i chleb powszedni nie są wolne. Nie mają 
też czasu zajmować się dziećmi, nakarmiwszy je, 
składają maleństwo w wygrzebanem w ziemi wyżło­
bieniu, usłanem liśćmi i tak pozostawiają dzień cały. 
Ju ż  na szósty dzień po urodzeniu dziecko utrzymuje 
pokarm stały, co rano kąpie się w rosie, a potem 
znowu leży cały dzień bez względu na porę. na 
świeżem powietrzu. Wśród plemion podzwrotnikowej 
zachodniej Afryki, mężowie wynajmują często wdzię 
ki i młodość żon swoich, otrzymane tą drogą zyski 
najskrzętniej przepijając. Obowiązane tu są nadto 
kobiety do posiadania czyczischeów, które tern nazy­
wają się Conguieh. Wspaniałe pięknoś ią mieszkan­
ki półno nej Arabji, szczególnej włościanki z Usseta
1 Ehcde, zdaniem Gnarimam’ego, tak względne są 
dla zesłanych im przez proroka kbientów na targu 
jarzyn w Haile, że dzieci ich nigdy przez swych 
ojców nie bywają uznawanemi. Jak  uważaną jest 
w Chinach kobieta, świadczy najlepiej rozmowa pew­
nego misjonarza z jednym z mandarynów. „Kobiety 
powinny bywać w kościele aby zbawienie dusz 
otrzymały*, rzekł misjonarz. A mandaryD na to: 
nzdeż one duszy nie mają, kobi-ty nie mają dusz 
wcale, a ty chcesz je cbrześciankami uczynić*.

— P se ido d o k tó r .  Świat lekarski wiedeński zo­
s ta ł ciężko skompromitowany sprawą pseudo-doktora 
Peratouera. Przed k>lku miesiącami donoi ilićmy o u- 
więzieniu tego oryginalnego oszusta; timi duiami 
sprawa ta stanęła przed kratkami sądu. Peratoner 
urodził się w Wiedniu, kończył kilka klas gimna- 
zj Inych, potem był subjektem w różnych sklepach, 
wresz ie zachciało mu się odegrać rolę lekarza. Dy 
rektor szpitala na Wideniu, radca zdrowia Lorii ser 
jako świadek, przed sądem zeznał, co następuje: 
„W styczniu r. z. obwiniony zaprezentował się u 
mnie z dylomem doktorskim wszechnicy w Inszpru- 
ku i został przyjęty jako aspirant do sekcji V (sy­
filis), Ucząc się pilnie i dokonywająo zręoznie pe­
wnych manipulacyj, zjednał sobie powszechne uzna­
nie. Gdy zatem na poozątku rb. opróżuiła się posa- 
Ja asystenta w IY sekcji (choroby wewnętrzne), l 'e  
ratoner, jako jedyny kandydat, otrzymał ją. Jednak 
już w kilka dni potem zażądał urlopu, przed ktorego 
upływem został uwięziony*. Obok swej praktyki le­
karskiej, Peratoner dopuścił się całego "zeregu 
innych oszustw. I  tak na mony siałszowanycb kwi­
tów przez kilka lat pobierał emeryturę zmarłego wu­
ja  swego. Nadto wstąpiwszy pod obcem nazwiskiem 
do pewnego kantoru, za pomocą nader zręcznej i 
śmiałej operacji ukradł już duia następnego list, za­
wierający 800 zł. Pod trzeciem nazwiskiem najął 
pokój, do którego sprowadzał fortepiany i książki, 
które natychmiast sprzedawał. Wreszcie zamyślając o 
rzeczach w większym stylu starał się jnkby j®^1 
„przeciętny galicjanin*, o posadę w „Lander Ba"ku

Tu przypadkiem poznał go były kolega z kantoru, 
gdzie Peratoner dopuścił się kiadzieży. i oddał go 
w ręce policji. Gdyby nie ten przypadek, pseudo do­
ktor może teraz jeszcze byłby Pkarzem w szpitalu 
„Au der W ien“, stwierdzając codziennie, że z czo­
łem miedzianem można wiele wskórać w świecie. 
Prosty rozum w Peratonerze pokazuje nam przebie­
głego oszusta. Ponieważ jednak oskarżony twierdzi, 
że działa z „nieświadomych popędów*; ponieważ oj­
ciec jego jego umarł na schnięcie mlecza pacierzowe­
go, a matka cierpiała na epilepsje, obrańea przeto 
zażądał zbadania stanu umysłowego kbenta przez 
znawców i powołał się ua dzieło sławnego psychia­
try dr. Krarft Eb nga, który oświadcza: „Człowiek 
niefachowy nie może nigdy wydać kompeteD‘nego 
wyroku o u ysłowym stanie człowieka: są ludzie, 
którzy wykonywają doskonale obmyślane i wynika­
jące z egoistycznych powodów zbrodnie, a jednak nie 
mogą być uważani jako działający z zupełną świado­
mością*. Dyrektor szpitala i asy tent, przesłuchani 
jako świadkowie, pośrednio poparli wniosek obrońcy, 
oświadczając, iż nie mogą wydać wyroku o stanie 
umysłowym oskarżonego, locz na to potrzeba spenia- 
listy. Sąd ostatecznie przystał na żądanie obrońcy i 
odroczył sprawę aż do zbadania rzeczy przez psy­
chiatrów. Być może, iż do takiego zwrotu przyczyni­
ły się grywane tu teraz z wielkiem powodzeniem 
„Widma* Ibsena, oparte właśnie na teorji dziedzi­
czności chorób duszy. Bohater dramatu, Oswald Al- 
wing je-t zdolnym malarzem, ale obok tego wskutek 
.zepsutej krwi, pe rozwiązłym ojcu, wariatem. W utwo­
rze poety można dowierzać takiej kombinacji, ale wy­
daje się po prostu niepodobieństwem, aby bt< ś, któ­
ry w praktyee njawnia tyle przebiegłości, jak Pera­
toner, mógł byó uwolniony od odpowiedzialności pod 
pretekstem obłąkania. Zapewne też orzeczenie znaw­
ców nie poprze wniosków obrońcy. Asystenci byliby tern 
bardziej 'kompromitowani, gdybv im na m.o -.y wyro­
ku specjabstów o Bta"ii umysłowym Peratonera mo­
żna uczynić zarzut, że nie byli wprowadzeni w błąd 
przez nadzwyczaj przebiegłego oszusta, lecz przez wa- 
rjata. Jeżeli kco, to przecież lekarze w ciągu półto­
ra roku pr-nnni byli poznać się na stanie umysło­
wym kolegi i nie powierzać warjatowi djsgnozy o 
chorobach pacjentów w szpitalach.

O F I A R Y .

Otwieram listę życzeń noworocznych ofiarą 
5 zł. do skarbony Yin. a Paulo zasyłając powinszo­
wania starym kolegom szkoinym: J . Bocheńskiemu 
właścicielowi Mużytowa, M. Wolańskiemu w Pan- 
szówee, J .  Strumińskiemu c. Jd nadradcy, pułko­
wnikowi K. A., krewnym i przyjaciołom, — Nieomyl­
nym w sumienności a ofiarności.

Henryk Prus. G.

Obłąkanie wobec prawa.
Ze względu na często wydarzające się wypadki 

osadzaDia w zakładach dla obłąkanych ludzi zdro­
wych na umyśle, jak  to np. działo się niedawno w 
głośnej sprawie ks. Sułkowskiego, ciekawem niewą­
tpliwie jest dowiedzieć się, jakie przyczyny mogą le­
żeć na dnie tego rodzaju zjawisk.

Dotychozasowe rozprawy o tym przedmiocie, 
prócz wzbudzenia litości dla nieszczęśliwych ofiar 
ciemnoty, niedbalstwa, lub chciwości ciemiężców, 
swoich, oprócz oburzenia powszechnego przeciwko 
tym ostatnim, innego nie miałyby rezultatu. Autor 
wydanej w tych dniaeh w Zurychu książki („D as 
R»cht im Irrenweseu*, nakładem firmy Orel Fiissli 
i spółka), E A. S7roeder, usiłowania swoje w tej 
rą im e  wf . inr.ym p-sfctyoii ilejezyr’ v niec~ awraea 
już k .. tuku Wiiię zojśó ^ódounie skandalicznych 
w pierwszym rzędzie upatrując w niedostateczneści 
prawodawstwa o obłąKanych, szczegółowiej poddaje 
krytyce obowiązujące w rozmaitych krajach przepi­
sy odnośne i gorąco przemawia za potrz-bą reform. 
Za najbardziej wadliwe nw aia prawo niemieckie, z 
powodu braku w niem wszelkiego systemu i z po­
wodu chaosu prawideł, mieszozących się w poje- 
dyńczych regulaminach zakładowyoh, Więcej jedno- 
litem, jakkolwiek nie lepszem, jest prawo austrjaokie. 
Prawo angielskie odznacza się tern że rozróżnia 
obłąkanych szkodliwych od nieszkodliwych, oraz 
że nadzór nad zakładami dla umysłowo chorych 
składa w ręce bezstronnych niespecjalistów. Prawo­
dawstwo Stanów Zjednoczonyoh ma tę wyższośó, iż 
według niego za obłąkanego uznanym byó może 
ten 'ylko, o kim zaświadczy kilku lekarzy, że nie­
zdolnym jest odróżnić dobrego od złego, prawa od 
bezprawia. Względnie najleps/.em zaś jest prawo 
francuskie dla tego, że w porównaniu z innemi wię­
kszą każe zachowywać ostrożność przy kwalifiko­
waniu chorych do zakładów, oraz że zapewnia wiel­
ką łatwośó szybkiego uwolnienia. Wszystkie te pra­
wodawstwa atoli wspóluy mają błąd jeden, że troskę 
o zdrowie stawiają wyżej, aniżeli ochronę wolności 
osobistej, to jest, że według nich głównie lekarz 
rozstrzyga kwestję: kogo poczytywać należy za cho­
rego na umyśle i poddać kuracji przymusowej w 
szpitalu warjatów. Do wydawania orzeczeń tak s ta ­
nowczy 'b, zdaniem 8chroedera, lekarz kompetencji nie 
posiada. Raz dlatego, że sam jest stroną, bo im 
więcej jest umysłowo chorych, tern więcej potrzeba 
lekarzy-psychjatrów. A choć niewielu tylko lekarzy 
tak niegodnym oddaje się spekulacjom, szczupła ta 
garstka już wysti fi-za dltt sprowadzenia wielkiego 
złe Powtóre. że psyohjatrja nowoczesna tak dalece 
rozszerzyła pojęcie ehoroby umysłowej, iż wedle po­
jęcia tego dotkniętych n*ą jest wielu ludzi takich, 
w których spostrzegacz nieuprzedzon nic anormal­
nego n e widzi, gdyż w istocie swej w ogóle nie 
przedstawiają żadnycn nieprawidlości psy< bieżnych, 
lub też tak nieznacznie, iż pomimo nich, długo jesz­
cze byó mogą pożytecznymi członkami społeczeństwa.

Z uwagi na to wszystko an tir proponuje usta­
nowienie osnbnege sądu, któremuby w>łą znie służy­
ło prawo stanowienia o istnieniu choroby umysłowej 
u danego osobnika. Formy postępowania przed tym 
sądem mają byó analogiczne z formami procesu kry­
minalnego. Żądania zbadania stanu umysłowego i 
oskarżenie o chorobę duchową powinny wyjść od pro- 
kurntora. Oskarzoremu, czyli podejrzywanemu o obłą­
kanie, dodaj*1 się obrońcę. Rozprawa główna ma byc 
wydawanem przez dwuDastu sędziów przysięgłych. 
Za „winnego* czyli „chorego umysłowo* uznawa­
nym ma byó ten tylko, 1 .p>u dowiedziono: a) że 
w skutek szału osobistego, htóry trwa dłużej aniżeli 
wywołujące go przyo*yny zewnętrzne, stracił miarę 
dla ocenienia dobrego i złego, prawa i bezprawia 
lub, że nigdy miary tej nie posiadał i przez to stał 
się niebezp ocznym dla ogółu społeczeństwa lub po­
jedynczych jego członków; albo b) że wskutek zu­
pełnej i cilgle trwającej niepoczytalności mógłby 
staó się szkodliwym dla społeczeństwa; albo wre­
szcie o) że wskutek chorobliwej manji prześladow­
czej w zupełności pozbawionym został poozuoia spra­
wiedliwości podmiotowej, w jakim to stanie, paity 
nieuzasadnioną żądzi zemsty, sdolnym j-s t  najwię­
ksze wyrządzać krzywdy bliźnim swoim. Bez uprze­
dniego przeprowadzenia postępowania takiego, nie 
ma być wolno nikogo zamknąć w domu obłąkanyoh.

Może polemika Schroedera przeciwko lekar/om 
zbyt jest radykalny mo&e niesłusznie chce ich usu­
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nąć od wszelkiego wpływu na losy .kandydatów do 
czubków1-. Cokolwiekbądź wszakże, to pewna, iż tra ­
fnie uchwycił najsłabszy punkt oałej kwestji kwali- 
fikow nia do zakładów psych atryeznych, że powsta 
nie tego punktu tłómaczy w sposób najracjonalniej­
szy, oraz ie do zaradzenia złemu podaje środki naj­
odpowiedniejsze.

Czy środki te kiedykilwiek wejdą na drogę 
wykonania —  przyszłość pokaże.

Teatr, literatura i muzyka.
—  E e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wtorek 

„Faust" gościnny występ p. W arm utL- We środę 
przedstawienia nie ma. We czwartek na dochód 
tow. wzajem, pomocy artystów sceny lwowskiej po­
południu o godz. 3 „Trójka hultajska11. Wieczór o 
godz. 7 „Wiceadmirał*. W piątek popołudniu o 
godz 1/24 „Klub kawalerów*. Wieczór o godz. 7 
„Biedny Jonatan" operetka w 3 aktach. W sobotę 
„Traviata“ opera w 4 aktach Yerdiego.

—  M a r c e l i n a  K o c h a ń s k a ,  zaangażowana 
na sezon bieżący przez operę madrycką, zerw ała na­
gle umowę i w pełni powodzenia i  sezonu opuszcza 
stolicę Hiszpanii. Przyozyną do powyższego kroku 
były podobDo jakieś zakulisowe intrygi, .którym ar­
ty stka  z drogi zejść pragnie.

—  „ P o l s l  i lu d * , taki jest tytuł nowego dwu­
ty g o d n ik a  dla ludu, którego numer pierwszy ukazał 
się w tych dniach w Krakowie.

  W  k u n  Ł e r w a t  >rj mo  T o w .  m u z y c z n e ­
go w K r a k o w i e  jest od dnia 1. lutego 1891 do 
obsadzenia posada nauczyciela śpiewu solowego, 
z p ła ią  roczną 900 zł. w. a. i obowiązki m udzie­
lania rzeczonej nauki przez 2 gadziny dziennie, ewen 
tualnie brania udziału w produkcjach tegoż Towa­
rzystwa. Zgłoszenia przyjmuje Wydział Towarzystwa 
muzycznego w Krakowie do d. 20 stycznia 1891 r,

  p  E l l y  A n s s e l ,  śpiewaczka amerykańska,
sapisana wdzięcznie w pamięci publiczności lwów 
wskiej, zgłosiła się lo dyrekcji teatru naszego z pro­
pozycją gościnnych występów. Prawdopodobnie „diva“ 
kreowoć będzie gounodowską „Julię*.

—  W i e d e ń s k i  t e a t r  „ l u d o w y *  był on - 
gdaj widownią groźnego popłoehu. W skutek pę­
knięcia lampy zapalił się jakiś przedmiot na lampie, 
eo tak przeraziło publiczność, iż tłumnie zaczęła 
wynosić sią z widowni. Jedynie arcyksiężniozka Ste- 
fagja w loży dworskiej, pozostała nieruchoma na 
miejscu. Dyrektorowi Bukovitzowi udało się po 
kilku minutach uspokoić nerwowych wiedeńczyków.

Zdrowie.
Dr, W ład y sła . K rajew ski, zaszczytnie zna­

ny lekarz zdrojowy w Cieplicach czeskich, a który 
całe swe życie pośw ięcał badaniu zadań bygieny 
publicznej rodzinnego kraju, jak n te i ogólnej n au ­
ce zdrowia ludzkiego, ogłasza obecnie w formie 
aforyzmów popularnych „O zdrowiu", poglądy swe 
na ten przedmiot zasadniczy w życiu społe­
czeństw :

R o z d z i a ł  I.
§. 1. Lepiej je s t być biednym, a przytem  rześkim 

ł zdrowym, aniżeli bogatym  i chorowitym. Być 
zdrowym i rześkim  więcej znaczy niż posiadać 
złoto, bo zdrowe ciało więcej znaczy niż wielki 
m ajątek. Żadne bogactwo nie da sie porówać ze 
zdrowiem, tak  jak  żadna radość ziem ska nie m ie­
rzy się z wesołem  sercem.

§. 2. Najwiąkszem zadaniem  człowieka jest czynić 
dobrze swoim b liźn im ; przez to życie jem u sam ;- 
m n sta je  się miłem. Żeby to wykonywać, trzeba 
się uczyć i pracować.

§ .3 . Żeby módz pracować i ze swego życia być 
zadow oln ionyr, nausi człowiek być zdrowym T yl­
ko zdrowy może być zupełnie pożytecznym  człon­
kiem  społeczeóbtwa.

§. 4 Z d r o w y  czuje się mocnym, pełnym  życia 
i  Biły; jadło i napój zn ak u ją  mn w yb 'rn ie , znosi 
dobrze zmiany pogoay, porusza się szybko, pracuje 
łatw o, słowem, je s t rześkim.

§. 6. C h o r y  przeciw nie; bywa znużony, osłabio­
ny, jad ła  nie pożąda, zmiany pogody bardzo od­
czuwa, pracować nie może, pociechy życia go me 
obchodzą.

§. 6 . Najdroższe skarby człowieka stanowią : czy­
stość sum ienia i zdrowie ciała, te  podtrzym ywać 
je s t  najpierw szym  obowiązkiem jego życia.

§. 7 Religia nas uczy, ju k  mamy zachowywać 
czystość su n ren ia , nauka o pielęgnowaniu zdrowia, 
(powszechnie zwana bygieną), juk podtrzymywać 
i  wzmacniać zdrowie.

§. 8. Mało bardzo ludzi zna się na nieoszacowa- 
nej w artości zdrowia, jeszcze mniej ma pojęcia o 
bndowie c ia ła  ludzkiego i jego właściwościach 
o tem , co zdrowiu pomaga a co mu szkodzi. W na 
stępnych rozdziałach pragniem y o tem  pouczyć 
wszystkich, szczególniej dzieci o ile zrozumieć 
potrafią.________________________________________

—•— do —•—, koniczyna czerwona 35-— do 45*—, koni­
czyna biała —•— do —■—, koniczyna szwedz. —*— do —‘—, 
tymotka —•— dc. —•—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Climi .1 od 50'— do 85-— zł. za 56 kilo, loio Lwów, 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

—•— do —•—
Usposobienie spokojne. Spirytus poszukiwany. Kupoy 

wstrzymują się z zakupnami z powodu zamknięć rachunko­
wych przy kończącym się roKu.

D z ?aJ e k o n o m ic z n y .
Wiedeń d 23. grudnia. (Telegr. Gaz. Nar.) 

Giełda zbożowa: Pszenica na wiosnę 8*25, żyto 7 41
Targ na bydło Na wiedeński targ przypędzono 

8. bm, b y d ł a  r z e ź n e g o  3002 sztuk opasowego 
— z paszy i 604 sztuk chudego. Razem 3606 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 576 sztuk opa­
sowych, — sztuk z paszy i 120 sztuk chudych, 
z Bukowiny 82 sztuk bydła opasow ego. Ogółem 
przypędzono o 1307 sztuk mniej, z Galicji zaś 270 
Bztuk nauiej, niż zeszłego tygodnia. Popyt był słaby. 
Nie sprzedano 35 sztuk Ceny towaru przelniege 
pozostały tak e same jpk w zeszłym tygodniu, eeny 
innych gatnn ców -padły prz°cięciowo w porównaniu 
z zeszłym tygodniem o l  zł.

Płacono : galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 49 do 53 zł., za towar przedni po 54 do 57 zł. 
wyjątkowo po 58 zł. do 62 z 50 es

Ostatnie notowania produktów
z dnia 23. grudnia 1890.

L w ów : jrszenica 7'20 do 7 70, żyto 5-90 do 6. i5 
owies obroczny 6.— do 6'40, jęczmień 5'80 do 7.—, rzepak

do — , groch 6-— do 9 —, wyka d° — —, bo­
bik —‘— do —‘—, hreezka —•— do —'—> kukurudza ■ 
do — , chmiel za 56 kilo — _  do — koniczyna czer­
wona 35-— do 45'—, koniczyna biała — — do — koni ' 
ozyna szwedzka -  •— do —■—.

P r z e m y ś l : Pszenica 7.50 do 8.—, żyto 6 — do 6.^0 
jęczmień 5.— do 6.—, owies 6.25 do 6.50, siano 2.60 do 
3.—, słoma ..80 do 2.—, kartofle 1.80.

Tarnopol: Pszenica 7.— do 7-50, żyto 5"75 do 615, 
lęozmień t2W ay F-25 do 7-—, owies 5-90 do 6*20, groch 

- do S'50, wyk* —■— do —'—, rzepa —•— 6° >
lnianka ——  iIc —• t koniczyna czerwona 32-— do 44’—,
koniczyna biała —• _  do — , koniczyna szwedzka —*— 
do — .

Podwołoczysh- ; Pszenica 6'75 do 7-30. żyto 5'50 
‘ '—• jęczmień 5-25 do 6-85, owies 5*<0 dc 6'15, groch 

5-90 do 8-50, wyka — — do — , rzepak do ——
lnianki —•— do —•—, koniczyna czerwona 32- — do 40'—
koniuzy i biała —■— do —•—, koniczyna szwedzka —•—

• Jarosła ,:  Pszenica 7-25 dc 7-85, żyto 6-— do 6-35, 
jęczmień 5-75 do 7.25, owies 6 — do 6’50, groch 6 — do 
®’—i wyka —‘— do —•—. rzepak 10'25 do 10-85, lnianka

G r W i s t z  d L O s z e u .

  Dośó już od swoich zdała żyd,
Czas wyrzec się tych 8 'dom!
Rudzinną snuć potrzeba nić —
Rzekł ktoś wracając do dom...
Przy dziatwie, żonie, istny raj,
Ich śmiechy, szczebiot, gwary 
Z zimnego grudnia stworzą maj,
W nieziemskie zdobny ezary.
Seree przy serou, w dłoni dłoń 
To rozkosz jest jedyna,
Dążmy czemprędzej zatem doń,
Leez wprzód... zamówmy w in a!

.. tak śpiewa natchniony wieszcz okolicznościowy i 
śpiewa pięknie a mądrze. Albowiem na ozas świąte­
czny, more antiguo o winuej jagodzie, którą sama 
natura dała a ludzie poprawili wielce, przedewszy- 
stkiem myśl-ó należy. Gdzie się w nie zaopatrzyć? 
Kłopot najmniej-zy. Zacni Szkowron. (który jest u nas 
tem czem Stępek np. w Warszawie a Saeher w Wiedniu) 
Mańkowski (chrztu nieprzyjaciel) Ludwig (firma sta 
ra jak świat), Stadtmiiller i inni... winni przybywaj­
cie ! Jest w ozem przebierać byle było za oo ..

Po winie 'miej pamięć o wódce żywą W tej 
chwili Galicja opanowaną jest niepodzielnie przez ks. 
Montlear i jego „jarzębówkę*. A  ryb nakupió sporo 
nie zanieonaj (w ostatnich latach sprowad-ają je co­
raz częściej w znacznych partjanh „śnięte*). O ci.sta  
nie frasuj się też bardzo Mistrze Lewandowski, Gross 
i praojoiec cukiernictwa Kostecki spędzą ci wszelką 
troskę z ozoła nie nadto rujnująo kieszenie.

Zresztą teraz w porze przedświątecznej dosta­
niesz wszystkiego „tanio i w najlepszym gatunku", 
kupują bowiam wszyscy, ojcieo i pacholę, mali i wiel­
cy, „konsyljarze* i dorożkarze, „arystokracja* i so- 
cjr Ini demokraci, którzy też nie samym tylko du 
ohem Lassalów i Mendelsohnów żyją! Wystawy okien 
sklepowych wdzięozą się do ciebie jak baletniczka do 
habitućes pierwszego rzędu krzeseł. Za każdą szybą 
tysiące obietn o, niespodzianek i marzeń... Pp. kupoy 
są uiuie niemal tak ugrzecznieni, jak pp. autorowie 
w wiljt przedstawienia swej najnowszej sztuki. Nsj 
słodsze „co proszę" rozbrzmiewa od rana do zmroku, 
„prosić" nawet nie potizebujesz, żądaj tyikc a otwo 
rzą ci bramy każdego Sezamu...

Spróbuj jeno. Potrzebujesz tylko zapukać do 
p. Schellenberga o los jaki, a dany ci będzie. P  
Ihnatowicz, który nad Pełtwią znaczy tyle, eo Lubin 
lub Pinaud w Paryżu lub Loose w Berlinie, psy­
cholog a la Hollotcay, owieje cię wszystkiemi won 
nościami Wschodu i Zachodu, poda wszystko oo 
zdziałał geniusz ludzki gwoli ochędóstwa ziemskiej 
powłoki. P . Riedl (Edmund), którego specjalnością 
są kwiaty i nasiona, będzie tak samo uprzejmy, jak 
brat jego (Jan), który „robi w płótnie*. Nestor 
lwowskloh herbatników Schubuth z pewnością te? 
nie odprawi cię w złym humorze. A  dopieroż w no­
wym magazynie p. Pieleekiego, którego wystawa 
z niewidzianym na bruku naszym przystrojoną zo­
stała smakiem, a dopieroż tam będziesz serdecznie 
powitań i w co dusza pragnie zęjpatrzon (dusza zaś 
pragnąć tam może wyborowej galanterji i broni naj­
celniejszej). Pofatyguj się dalej do pp. Hankego i 
Hubnera, wszakże do każdego z osobna. Kaitor albo­
wiem rozłączył się z Polluksem, Ltlum z Polelum 
(na tym rozwodzie zyskała publiczność, konkurencja 
zacna górą 1) Stawiam konia z rzędem, iż p. Hanke 
wychyli się do cię z równą przychylnością i gracją oo 
p. Hubner i na żadneg z nich uskarżać się nie 
będziesz miał potrzeby Zarzucony w tym czasie set­
kami zamówień p. Henner wyjdzie mimo to naprze­
ciw ciebie z staropolską gościnnością, której nie bra­
knie też u Schayerów, chociaż kupczą przeważnie 
bielizną „norma’ną“ brutalnego Niemca Jaegera, 
Albowiem jak się rzekło, w tej grudniowej dobie 
wraz z otwieraniem mieszków otwierają się i serca 
i cały świat pada sobie w ramiona!

Umiejętny i ła^ ry spe^óh wychodzenia z pu­
blicznością jest, j » wiadom), specjalnośoią księgarzy 
lwowsBich. W dniaoh przedświątecznych są oni oblę- 
gani mnóstwem zapytań i interpelaoji udręczani a 
jednak na chwilę nie tracą spokoju, zawsze nety 
correct. D la przykładu proszę przestąpić próg księ­
garni Seyfartha i Czajkowskiego luh Altenberga, 
których stoły gną się pod ciężarem nowalii wyda­
wniczych warszawskich, nęoąoych wszystkiemi kolo­
rami tęozy. rzeozy z irowych, sumiennie opracowa­
nych, najwłaściwszych dla twojego Tadzia lub Zośki 
tw ojej!

Leez idźmy dalej przedświątecznym Bzlakiem. 
Oto wielki magazyn HL-sego i Synów. Wre tu jak 
w u lu ; pokazało się bowiem, iż w buduarze p. J a  
dwiei zabr kło „akurat* kotarv, a p. H ehna oświad­
czyła swemu panu i władcy, iż „zabije się z pewno­
ścią* jeśli nie dostanie „na gwiazdkę* smyrneńskie- 
go dywanika! Nieszczęsny ocal jej żyoie!

W składach snkna Wallacha, który waleoznie 
g;oi ua rynkowym posterunkn oraz pp. Mikulińskiego 
i Krokowskiego tak pełno, jakby się na jakowąś za­
nosiło mobilizację. U p Kowalskiego „pod Opatrzno­
ścią* ditto  a u p. Bardasza niemniej. Straciłbyś 
wiele nie odwiedziwszy p Endersa, następcy Niemi- 
rowskiego następców, gdzie od cytry do szpilki jest 
wszystko. Nie zapomnij też o p. Sydorze i ubierz 
tam ziemsko twego „anioła* iżby na tle dekoracji 
p Krzysztofowicza odbijał „bajecznie* (co oi zresztą 
zapewni spokój... do Wielkiejnooy!)

Siebie też nie zaniedbuj, albowiem jak oię wi­
dzą w Kropiowskim, Plutowskim, Kordysie, Lerskim, 
H  i 'niskim Bukowskim, lub Niemc/ynowskim, tak 
p h potem piszą. . Kapelusz Knzeloużka, rękawiczki 
gf żarskiego i laska Ma hayskiego zrobią z ciebie 
do reszty por'ądnego człowieka, o Ue naturaluie ka 
załeś się poprzednio pozbawić brody u. p. Tomasza 
(arcykapłan figarów lwowski-h), lub Skulskiego, 
przystroiłeś się w biżuterje Ostrowskiego albo Skrze 
leekiego i puszczasz z fantazją kłęby wonnego dy 
mu naturalnie przy pomocy nieśmiertelnych tutek 
p. Niemojowakieeo.

Pokrzepiony starką Baozewskicgo nie zbaczaj 
jeszcze * „gwiazdkowej* drogi Butów oie oszczędzaj 
Meksandrowioz. R iae r, Banrowicz,'W odziński rzu(-ą 
ci zawsze podeszwę zbawienia. Patrz jako c uli są 
komisanci Ditmarńw, Singarów, Oberleituerow, Pser 
hoferów, Kwizdy, (artykuł na każdą porę roku dla 
każdego zwierzęcia) dalej pp. pomocnicy renomowa­
nych firm Ludwiga, Klimowicza, Kotkowskiego, Sta- 
cbiewńza, Seyfartha i Dydyńskiego, Gabriela, Hal- 
skiego, że już nie powiem o oficjalistach p. Blumen- 
felda właściciela morza win leczniczych.

— Dośó już, dośó tej wędrówki — wołasz 
znużony, ogłuszony, z zmęczoną źrenicą i przyspie­
szonym oddechem.

Więo niech wybije rozstania godzina, przedtem 
jednak radzęć dla odświeżenia się i pokrzepienia sił 
zwątlonych, którym przyjdzie wytrzymać kampanię 
świąteczną, zanurz się w krynicy wykwintnej „Dja 
ny“ lub rzymsko-iryjsko siarczyście prz-z Grossa 
wyparzony puść się na fale lwowskiego Trouville, 
pływalni św. Anny...

To wszystko ci szan czytelniku w dniu 23. 
grudnia br. skutecznie poradzić może Twój oddany

Flaneur.

Gazeta Narodowa"
rozpoczynając z d. 1. stycznia 1891 trzydziesty 
rok swego istn ien ia , pozostaje i nadal w ierną 
swojej tradycji, w ierną dążeniu do jak  n ajszer­
szego rozwoju autonomii krajowej, niekrępowanej 
żadnemi wpływami dni władzy ani jednostron­
nych dążeń czy system ów. Pozostaje ona jako 
niezaw isła ściśle Gazetą n a r o d o w ą .

Celem rozwinięcia na polu publicystycznem 
jak  najlepszych tradycyj tego organu narodowego, 
wzmocniono redakcje najbardziej obiecującem i s i ­
łam i, wprowadzono prócz zwykłych telegram ów 
nadto depesze i korespondencje ze źródeł au ten ­
tycznie iuformowanych, ulepszono dział wiadomo­
ści bieżących tak krajowych jak i zagranicznych, 
powiększono dział korespondencyj z prowincji, 
zaprowadzono dwa fejletony, jeden powieści ory­
g inalnej, drugi z beletrystyki zagranicznej a obok 
tego w m iarę m iejsca zam ieszczany bywa jeszcze 
trzeci felieton  okolicznościowy.

Nadto od d. 1. w rześnia br. wychodzi „Ga­
zeta Narodowa" nhtylfeo w dnie powszednie ale 
i w dni e  ś w i ą t e c z n e  i to dla prenum erato­
rów zamiejscowych dopiero o godzinie 8^wieczór, 
bezpośrednio więc przed odejściem  pociągów ze 
Lwowa, tak , że jedynie nasze pismo może najry­
chlej przynieść prowincjonalnym czytelnikom wia­
domości o wypadkach, które zdarzyły się w osta­
tniej chwili.

„Gazeta Narodowa* kosztuje na prow incji: 
półrocznie 12 zł. 
kw artalnie 6 „ 
m iesięcznie 2 „

N adto zadarliśm y układ z lwowską księgar­
nią A ltenberga (P. H. R ichtera), na mocy któ­
rego pronum eratow ie „G aze ty  Narodowej* m o­
gą za naszem pośrednictwem  nabyć nastęnująoe 
dzieła po cenach zniżonych bardziej, aniżeli o 
połowę:

„OTieła Frydryka Schillera"
w 35 zeszytach po 45 c t . ; dla prenumeratorów 
G a z e ty  Narodowej po 30 ct.; co m iesiąc po 2 
zeszyty z przesyłką pocztową 65 ct. Cały kom plet 
(34 zeszyty) za 10 zł. wraz z przesyłką franko. 
Komplet oprawny w 2 tomy, w pięknej i gusto­
wnej oprawie zł. 14.

„Biblioteka Poetów polskich"
w skład  której w chodzą: K r a s i c k i e g o  Ig n a ­
cego „W ybór dzieł" w 3 tom ach (w objętości 
322, 290 i 372 str.) — L e n a r t o w i c z a  Teo­
fila poezje, w 2 tom ach. („Ze starych zbroić* 
202 str. i „Album włoskie* 198 str.). — P o l a  
W incentego „Pieśni Janusza*, 3 tomy (150, 88 i 
104 str., razem  oprawne). — W ę g i e r s k i e g o  
K aje tana  „Pism a wierszem i prozą (201 str.) R a ­
zem 9 obszernych tomów na pięknym , welinowym 
papierze, wyraźnym  drukiem , pięknie, gusto­
wnie i trw ale w siedm  tonów  oprawnych koszto­
wały dotąd około 13 zł., k tóra  to cena dla p re­
num eratorów  „Gazety Narodowej* zniżoną zo­
s ta ła  na 4.50 zł.

F o T K r i e i ś c i :
B o l e s ł a w i t a  B. (K raszew ski „Czarna perełka* 
zam iast zł. 2.40 tylko 1.20. „Bezimienna* po­
wieść z końc X V II wieku, 2 tomy zam iast 3 zł. 
tylko 1.50. B r o n i k o w s k i  Al. „Olgierd i Olga 
czyli Polska w X I wieku*. 2 t. zam iast 2 zł. ty l­
ko 1. D a u d e t E , „H enryka" fragm ent zam iast 
1 zł. tylko 50 ct. D z i e r  z k o w s k i  J . „Uni­
w ersał he tm ańsk i1' zam iat 70 ct. tylko 35 „W ie­
niec cierniowy* zam iast 50 ct tylko 2 5 ; „Po­
w iastki" zam iast 30 ct. tylko 15. K r a s z e w s k i  
J . I. „Nad przepaścią" zam iast zł. 1.60 tylko 80 
ct. R o g o s z  J .  „D zisiejsi uohaterow ie*, powieść 
współczesna w 2 tom ach zam iast 3 zł. tylko 1.Ó0. 
S a r n e c k i  Z. „Owale i profile szkice i studja 
z znatury* zam iast zŁ 1.80 tylko 90. S e w e r .  
„Na bojowisku*, epizod z wojny 1871 r. zam iast 
1 zł. tylko 50 ct. W i l c z y ń s k i  A. „ Z e ‘świata 
obrazki i humoreski* za im att 1.80 zł. tylko 90 ct.

Prenum eratorom , którzyby pragnęli nabyć 
wszystkie wyżej wymienione powieści, odstępuje 
się takow e mimo już tak  znacz tego zniżenia za­
m iast za 11 zł. 50 ct., za 10 zł.

„Antologia obca* wybór najcelniejszych u- 
tworów poetów cudzoziemskich, z 20 portretam i, 
w pięknej oprawie. Cena 6 zł. tylko za 4 zł.

P r e n n m e r a to r e w ie  GazHy N a ro d o w j  mo­
gą nabyć kalendcrz „Haliczanin i Noworocznik 
Szczutka“ po oeuie 40 ct. za egzemplar z prze­
syłką pocztową.

Nowi prenumeratorowie otrzym ają na żąda­
nie J e  zapas starczy, bezpłatnie tom I i począ­
tek tomu II drukującej się obecnie w fejletonie 
powieści „Grabarze*, osnutej na  tle  stosunków 
sądowych we wschodniej G alicji. W  styczniu po 
skończeniu „Grabarzy* rozpocznie się druk nowej 
powieści, jednego z najznakom itszych współcze­
snych powieściopisarzy polskich.

Dla niezamożnych czynią się wszelkie mo­
żliwe ulgi pod względem ceny prenum eraty.

>*«■

Pester Loyd w sprawie ruskiej.
W ęgierski półurzedow - Pester Lloyd  zamie­

szcza we wstępnym  artykule następujące wielce 
interesujące uwaji : „Nasi sąsiedzi A ustrjacy
mało m ają szczęścia w swoich spraw ach ugodo­
wych. O losach niemiecko-czeskiej ugody, która 
u wstępu bież. roku rozpoczęła się wśród takich 
nadziei, a L-raz z jego końcem tag  głęboko legła 
w pyle, nie chcem y teraz wspommać. Jednak  
sm utnem  jest, że i w G alicji zainicjow any rm h  
ugodowy między Polakam i i R usinam i, zanim 
dojrzał, zaczął się chwiać. W ykazyw aliśm y po­
nownie na tem m iejscu, że tem u dążeniu ze sta ­
nowiska całej monarchii życzyć wypada jak  naj­
pomyślniejszego wyniku, gdyż jego zasługą by 
było odciągnięcie rnskiej lndności od panrosyj- 
skich dążności, do k tórych parli ich niektórzy 
zaślepieni przewodnicy, a sprowadzić ich na s ta ­
nowisko szczere katolickie i szczere austrjackie.

Program , proklamowany przez p. Romańczu­
ka, im ieniem  młodorusinów w sejm ie galicyjskim , 
zastrzega wszelkie in te resa  narodowe Rusinów, 
jednak potrzebom ich położenia i czasu przez to 
odpowiada, że zarzuca iluzje co do politycznego

zjednoczenia galicyjskich Rusinów z ich pobratym ­
cami w Rosji a zaszczytnie i lojalnie proklam uje 
przychylność i wierność dla habsburskiej dynastji 
panującej. W sejm ie galicyjskim  starorusin i isto ­
tn ie nie podnieśli przeciw tem n programowi ża­
dnego sprzeciw ienia. Po zamknięciu 3ejmu poia- 
wiła się deputacja starornsinów u nam iestnika, aby 
mu oświadczyć, że program  „austrjacki i katolicki* 
także ich program em  jest. Mimo to widzi się 
pracę starorusinów aby obalić dzieło ugody.

Z nimi w związku stoją najmłodsi R nńni. 
ruscy studeuci, którzy m arzą o ruskiem prawie 
panstwowem i swoich rodaków n ie in aczej, jak 
russki naród w Galicji nazywają. Zgromadzeuie 
Rusinów, które się przed k lku dniam i we W ie­
dniu odbyło i n- którem  przeciw akcji pojedna­
wczej p. Romańczuka mocno hałasow ano, dało 
dobrą próbkę sojuszu starorusinów  z szowinisty­
cznymi studentam i. Z tą  spraw ą ma się rzecz 
niemal tak  samo jak  z ugodą czesko-niemiecką. 
I  tu  są żywioły skrajn ie  narodowe przeszkodą po­
rozum ienia wszelkiego pokojowego stosunku.

Zdaje się jednak niemożliwem, aby ruska 
ludność i nadal szła za kierunkiem  skrajno naro­
dowym. który je j dotychczas nic dobrego nie 
przyniósł. Skoro wzrok ku Rosji obróci i pozna, 
w jak  gwałtowny sposób M ałorusini tamże w swych 
właściwościach w swpj re lig ii i litera tu rze prze­
śladowani, gnębieni a nawet aż do w ydalania uci­
skani, to prędzej czy później przyjdzie do prze­
konania, że lud ruski swą narodowość tylko je ­
szcze pod opieką austro-w ęgierskiej m onarchii są 
w stanie osiągnąć i ie  ów kierunek wśród R usi­
nów, który wciąż jeszcze ku Rosji dąży, nie tylKO 
polityczaie nie ma widoków, ale także pod wzglę­
dem narodowym prowadzi do zguby i upadku.

P. Romańczuk, wykaże jeszcze z czasem 
swym rodakom, którzy dziś mu robią zarzuty, 
jakoby jego postępowanie rów nało się poniżeniu 
ruskiego narodu, wykaże im , że jego program 
prowadzi isto tn ie  do uratow ania i podniesienia 
narodu ruskiego**

Ostatnie wiadomości.
Garaszanin ogłasza w dzienniku Videlo spra­

wozdanie o rokow aniach , jak ie  za czasów jego 
m inisterstw a prowadzono, celem złagodzenia spo­
rów małżeńskich między M ilanem a Natalią. Ga 
raszaniD uznaje M ilana za wyłącznie w innego ; 
właściwym powodem spora był zam iar M ilana 
wydalenia N atalii z Serbii, n ie z powodu jakichś 
politycznych in tryg , ale poprostu z powodu nie­
przezwyciężonej edrazy osobistej M ilana do N a­
ta lii. W  odpowiedzi na te  rewelacje G araszanina, 
oświadcza dziś Risticz w dzienniku nrzędowym, 
iż przedstaw ienie stanu rzeczy ze strony G ara­
szanina nie odpowiada praw dzie; Risticz działał 
w sprawie rozwodowej jedynie powodowany wzglę­
dam i na in te res  państwa.

W edłng doniesienia do N. F r. Presse, wsku­
tek ostatnich rewelacyj Garaszanina i Franasow i- 
cza w Videlo i odpowiedzi R is ticza , ogłoszonej 
w dziennika urzędowym, wywiązała się tak  gw ał­
towna p o lem ika , że zagraża wywołaniem za­
targów. ___________

N ord  w korespondencji z Petersburga obu­
rza się na wm ieszanie się Anglików do spraw  
żydów rosyjskich. Rosja nie je s t m ałem  państew ­
kiem  zostającem  pod protektoratem  mocarstw, któ- 
reby lord m ajor mógł rządzić, ale je s t państwem  
potężnem. M iting w G uildhall, takież sam e ma 
znaczenie, jak  zebranie jak ieby  zwołał bkrm istrz 
petersburgski w in te resie  Irlandczyków .

Z Berlina donoszą, że obawa konfliktu w 
spraw ie ordynacji gm innej, która m ogłaby spro­
wadzić rozwiązanie iżby została usuniętą, gdyż 
oprócz wolno konserw atyw nych także część kon­
serwatystów postanowiła zaniechać opozycji prze­
ciw przedłożenia rządowemu.

Telegramy „Gazety IreJowei."
Przem yśl d. 23. grudnia. Ks. Ja n  

S t n p a i c k i ,  biskup gr. ka t. zakończył ży­
cie w dniu wczorajszym.

W arszaw a d. 23. grudnia. W  osta­
tnich dniach wydalono ztąd 79 obcych, mię­
dzy tym i 35 austrjackich a 23 pruskich pod­
danych, głównie żydów.

Wiedeń d 23. grndnia. Namiestnik 
hr. Thnn przybył tu  z P ragi i m iał natych­
m iast konferencję z hr. Taaffem.

A ustrjacki okręt wojenny „Fasana* wró­
cił jnż do Poli po 15-miesięcznej objażdżce 
naokoło ziemi.

Wiedeń d. 23. grudnia. M inister pre­
zydent węgierski hr. Szapary przybędzie tn 
jutro zapewne, aby cesarzowi zdać sprawę o 
układach odbytej w Budapeszcie konferencji 
biskupów katolickich. Zarazem jak  słychać 
podczas pobytu hr. Szaparego zam auowany 
zostanie p SzOgyeny m inistrem  do boku kró­
lewskiego (będącym przy bokn króla po za 
granicam i W ęgier).

Praga d. 23 grndnia. Narodni Listy 
dowiadują się ale by z najpewniejszego źró­
dła, że rząd nie chce się dać skłonić do de­
klaracji w sejmie c h o c i a ż b y  w y m i j a ­
j ą c e j .

Braberla d. 23. grudnia. W Banąue 
de B«lgiqutf sferadzionn 500 tysięcy frankó".

Berlin dnia 23. grudnia. Rada zw ią­
zkowa odroczyła się do 8. stycznia.

Obiega z całą stanowczością wiadomość, 
że Em in basza został przez W issm anna od­
wołany z głębi Afryki do wybrzeża. Jedni 
posądzają go, że celem jego jedynym jes t 
z zaniedbaniem interesów niemieckich dotrzeć 
do W adelai, gdzie był gubernatorem  egipskim. 
W edług innych W issm ann odwołał Emin* 
z pov odn, że nie słucha rozkazów, tak np. 
nie wspiera wyprawy Stockesa, i że w ogóle 
od 24. kwietnia, kiedy z wybrzeża wyruszył 
kn jeziorom, żadnego nie nadesh ł sp ra­
wozdania. Rząd niemiecki musi się spuścić 
na W issm anna i nie może mu posyłać in- 
strukcyi, zwłaszcza że nie ma żadnego rapor­
tu  od Emiua.

B erso dnia 23. grndnia. Reskryptem  
cesarskim zarządzone zostało utworzenie k a ­

tedry elektrotechniki na tutejszej politechni­
ce. Przy wyborze do tutejszej Izby handlo­
wej otrzym ał kandydat czeski 96 a niem ie­
cki 1.253 głosów.

Sofia d. 23. grndnia. W  tokn rozpraw 
sobrania u ad em eryturam i wojsko w emi po­
stawiono jeden wniosek, aby potrzebne na 
to kwoty preliminowano w budżecie, i drugi, 
poparty przez rząd, aby na u t‘urzenie fun­
duszu emerytalnego odciągano oficerom po 4 
prc. od pła<*y.

Zdania posłów były podzielone: część 
ich wyszła ze sa li, i sprawę tę zaniechano. 
W tym tygodniu odbędzie się rozprawa bu­
dżetowa, a zamknięcie sesji nastąpi zapewne 
28. bm.

Petersbarff d. 23. grudnia. L iczba 
poddanych anstrjackich i niemieckich, za irn - 
duionych w r< sypkich  rząd wych w arstatach, 
kopalniach i budowlach okrętowych, którym 
od 1. stycznia służbę wypowiedziano, wynosi 
wedłng urzędowego wykazu 11.000 lndzi.

M inister komunikacyj zniżył fracht kole­
jowy od wyprowadzanej za granicę mąki o 
25 prc., aby poniekąd sparaliżować szkodliwy 
wpływ ceł zagranicznych od mąki rosyjskiej.

Łondyo d. 23. grudnia. Doniesienia 
lizbońskie, jakoby lord Salisbury nakazał an ­
gielskiem u Towarzystwu południowo-afrykań­
skiemu, ustąpić z Massikesse, nie m ają pod­
stawy, gdyż Salisbury żadnych kroków nie 
przedsięweźmie, dopóki nie otrzyma szczegó­
łowych sprawozdań od urzędowych reprezen­
tantów angielskich.

Londyn d 23. grndnia. Times donosi 
że cesarz W ilhelm p«twierdził plan zam ienie­
nia W rocławia na twierdzę pierwszego rzędu.

Wiedeń dnia 23. grudnia godz. 1 min. 40  po 
południu. Akoje kredytowe — .— . Akoje alpejskie 
Towarz. górnicko 89 50. Akoje węgierskie Banku 
kredytowego 858 50 akoje Banku anglo-auuijackiego 
160 75 Akoje nnionbanku 237*50. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 2C1‘75. Akcje kolei Północnej 275.50. 
Akcje kolei Połuduiowej (Lombardy) 134.50 Losy 
tureokie 35 75. Akcje kolei Państwowej 239.— . 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniewieokiej 227 —  Akoje 
kolei węg.-północno-wschodniej 195.50 Losy ko­
munalne wiedeńskie 147 75. Akcje Tow. tureckiego 
141.50. Galie, oblig. idemn. 103 75. Akcje kolei 
północno-zachodn. (lit. B. Elbethal) 220.50. Losy 
regulacji Cisy — *— . Akoje Banku dia krajów korci- 
nyoh 212 90. Akcje Bankrereinu 114.60. Rosyjski 
rubel papierowy 130'75.

4’/jo#/o renta wspólna — ■— . 5% renta austr. 
papier. — ■— . 50/0 reuta austr. złota —*— . Renta 
4•/» węg. złota 102.55. 5°/o renta węg. pap. 99*75. 
Napoleondory — *— . Marki n ie m . .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 23. grudnia. (Z Izby handlowej). 

1. Akoje za iztokę.
płacą

Kolej galio. Karola Ludw. 200 zł. m. .t. . . 201 — 
Kolej Lwi -Czem -Juzka po 200 zł. w. a. 26 — 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 296 — 
Banku kredyt, galio. po 200 zł. w. a. . . . —*—

IL Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galio. 5*/. los w 40 lat 101*—

„ 5*/. wyl. 10% pr. 10810
„ i 1/,0/, lo* w 50 lat 98-25

Banku krajowego 47f°/0 los. w 51 latach 18*50
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 ° / . ....................100*—

„ .  „ * / o ..........................97*30
„ „ „ 4%, os. w 41% L 95*10
.  „ „ 47,%, los. w 52 1. 89-60

.  ■ „ „ 4% i«j . w 56 lat. 94‘70
1U. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włośo. w likw. (d. 6*/0) 3°/o 60-— 
fd. 5% ) 2%% . . 53 —

Ogólnego roln’czo-kredyto 'eg Zau i dli.
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%, wa.
los. w 15 l a t ...................................................... 49*—

IV. Obligi za 100 ił.
Indemnizae jne galio. 5%, m. k...........................103-80
Galio funduszu propinaoyjnego 4°/. • • • 9220
Buków, funduszu propinaeyjnegc 5% . . . 10030 
Kom. banku krajowego 5°/„ u a. I. em. . . LO r60 
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6°/, w. a. . . 104-50 

„ z r. 1881 P /,%  . . . .  97-70 
V. Loży.

Loiy miasta K r a k o w a ...................................23 50
Losy miasta Stanisławowa..............................27-—

VI. Monety.
uk ce sa rsk i........................................................5 36

Napoleondor.............................................................9*03
Półimperjał ro sy jsk i.............................................. 9'35
Rubel rosyjski s r e b r n y ...................................  1-40
Rubel rosyjski p a p ie ro w y .....................................129
100 marek niem ieckich....................................... 56 -

żądają 
204*— 

29 — 
29Ł. - 
216 —

101-70 
108 80 
98.95 
99-20

95-80
100.30
95-40

62—

52 -

104-50
92*90

101—
101*30

98-40

25*50
29—

5*48
9*14

1*50 
1-31 

56 60

N A D E S Ł A N E .
( Pubrvka ta nie pochodzi od Redakcji, która te! itdoo)

ii rrplnost-i za ni% nia bierze na siebie.)

Dr. Michał Śwrątkiewicz
lekarz chorób skórnych i wenerycznych, 432

ordynuje od godziny 3—5 po południu 
■ u . l i c a .  O r m l a A s l s a  1 .  2 3 ,

W iadomość użyteczna
Przypem inem y, że W in o  C h a ssa in g  je s t  

przepisyw ane przez lekarzy od lut. 20 przeciw  
boleści tn żołądka , mozolnemn i  trudnemu traw ie­
niu (dyspersji), gastralgii. utracie s il i  apetytu. 
Z naid  ‘je się w głowny<*h ap tekach . 435

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wlelkojei — wykonywa

Zakład  
fotnarrafi o tn y J. H e n n e n Lwów, 

4kzó»m |<i)(> 18

Hom8opata M. Rosenkranz
leczy za pomocą najn< wszych metod hom eopaty­
cznych choroby wewnętrzne i zew nętrzne, szcze- 

góluie zaś zastarzałe c isrp iena. 
Ordynuje od godz. 9 — 11  i  od 2 —5 . 

Lwów plac Bernardyński 1 .15. 440

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA Bztuk pięknych 
plac św. Ducha 1, 10 , I piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po połndnin i 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu żaro *em) Wstęp 
w dnie powszednie 30 ot., w niedziele i święta 
15 ct.
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R. Ditmar w  Wiedniu
Największa f a b r y k a  lamp w Europie.

Lam py „A stra  1“
kociołek z palnikiem 

20“* siła świetlana 58 świec 
.  „ 104 „

>«<
Wiedeńska

lampa błyskawiczna 30
kociołek z palnikiem , zaświeca 

się, reguluje i gasi z dołu.

LAWY DITMAR*
o s ile  ś w ie t ln e j  od 4  do 157  św ie c .

8EZ0N 1890. NO W O ŚCI. SEZON 1890
Słupowe i postumentowe lampy z koronkowemi umbrami. 
Lampy wiszące 1 stołowe * najdelikatniej ozdobionemi rezer- 

woaraml majolikowemi. staroniem ieckie lampy wiszące, 
stołowe i ścienne czarne z ozdobami szczero miedzianemi.

Ze względu na w ielkie św iatło szczególnie do polecenia:
Słoneczne palniki 15 i 18 ‘*‘ siła świetlna 27 i 42 świec.
Meteorowe palniki b ry la n to w e  z k u lis ty m  p łom ioniem  

w ielkość: 1 5 '" , 2 0 " ', 2 5 " ',  3 0 " ',  3 5 " ', 4 5 '"  
s ita  św ie tln a : 31, 60. 70, 87, 138, 157 świec.

Wiedeńska lampa błyskawiczna 3 0 ‘“  P’ła  świetlna 105 świec
zaśw ieca sie, reguluje i gasi z dołu.

Lampy „Astral“ 2 0  i 8 0 “ ‘, siła  świetiua 58 i 104 świec.
Lam py „A stra l" m ają tak praktyczną fo rm ę, że mogą być w najroz­

m aitsze sztelaże lampowe wstawione. Lampa postumentowa
z koronkową umbrą.

Znak fabryczny.

R. Ditmara główny skład lamp
U B J ts a n *  JL 1 . » .

[ ^ O O O ^ ^ O O O O O O O

J l l a  !  %

Wino stołowe 1 litr 44 ct.
Mailbcrger 80 ct.
Klostemeuburger 80 ct.
YUslauer 80 ct.

N  % Gumpold skirchner 90 et.
N « Mosel Plsporter zł. 140.• ■ 
Btiśł Hagyalaysr 55 ct.

9 14 Grllnauer 60 ot.
Ofaer 60 ct.

Erlauer 80 ot.
Zieleniaki po 60, 70, 80 ct. i 

złr. 1.
Tokayskie złr. 1 '20.
'oka; wytrawny złr. 2.

St. Estephe złr. 1'20.
St. Julien złr. 150.
Graves złr. 1'30.
Soutemes złr. 180.

m d ®  sycony, I flaszka 50 et.
LIKIERY ■ Bolanowic: Batafla i Dsreniówka, złr. 1 30.

,  Pomarańczówka, złr. 1*10. 2085
z Izdebnika: Jarzębiak i Jarzębinka, złr. 110.

■PSOLISY gdańskie: Złotówka , Kminkowa i t. d. złr. 1*10.
PORTER ANGIELSKI ,  musujący, 70 ct.
PIWO P lln eń sk le: Leżak (zwTot za flaszkę 3 ct.) 1 flaszka 20 ct.

Eksportowe „ „ „ 3 , 1  flaszka 32 ct.
poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
Lwów, plac Marjacki 1. 7.

|  ieicń, „Hotel M e tro p o le1
-1- -strasse, E ranz-Josfjfs-Q ual. W ielbi hotel pierwszorzędny,

800 poh iów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN -  *. O SO BO W A , czytelnia *a- 
•patrzona w dzienniki wszystkich krajów (takża i „Gazetę Narodową1*) kąpiele w Du­
naju i biuro t«legr?,fleane y/ hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibu hotelowy 
p n y  dwareach kolejowych. 1644 L . S p e ia e r .  dyrektor.

2069 Herb abnego ekstrakt roślinny
V

U K I E T Y
weselne, balowe I kotylionowe, r kwiatów świeżych, 
najgustow niej sze i najtańsze poleca handel kwiatów

J A M A  S T A C H I E W I C Z A
____________ we Lwowie, p la c  Ufarjackł 1. 11.________2089

© ® ® ® ® ® ® © 2 > © q @ © © ® © © ® © @ ® ® © ® ® © © © ® ®  
«  .—  -  - -  *

P \G U ł * 1 B L A N C A /?£ ).
*  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

PARISm
ltftt

1833

A probow ane p rzat A kadomi> m edyoeną w Paryżu, 
adoptow ano priez F orm ula rz  ofioialny francusk i, sank- 

oionowane przez radę  M edyczną w Petersburgu .
Posiadająoo rów nocześnie w łasności Jodu  1 żelaza, 

pigułki te sk u tku ją  wyłącznie we w szystkich rodzajach U W
chorób , k tó re  w yw ołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, za tka n ie  kana łów , hum ory,
ctc.y) słabośoi, przseiw  k tórym  zwykłe żelazo je s t zupełnie bezskutecznem  ; w Cht.o- 

2 T  hozik (bladaozce), *  L e u c o r r h ź k  (białych upławach), w A m e n o h r h ż *  (z a tr zy -
©  m anie z u p e ł n e  lub częiciow e regularności), w S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j ,
A  eto. O statecznie podają ene lekarzom  srodea te rapeu tyczny , nadzwyczaj silny, do 
SJ podiyw iania o rgan izm a ł do w zm acniania konsty tuoyi lim fatycznych, słabych lob  

w  osłabionych.
AR N .-B . — Jod  mieciystego lub le p iu le g o  isłaza , je s t lekar- .
7  stw em  niepew nem , ro td rza in ia jąeem . Jako dow ód czystości i 
O  autentyczności praw dziw ych PIGU ŁEK  BLANCARDA, żądai #
A  należy, naszą pieczęć na srebrze i podpis nasznininiejszy położony^ 
a  u spodu zielonej etykiety .

A p te k a rz  w P a r y ż u , RU E BO NAPARTE, 40.(p| WYSTRZEGAĆ Się FAŁSZERSTW.

t
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do Tjroierań bezbolesnych.
mrr~ Działanie Neuroxylinu zbadano w aptekach cywilnych i wojskowych, 

b najpierwsze powagi lekarskie wydały orzeczenie, ze jest on n i e z r ó w n a n y m  
środkiem we wszystkich stanaoh ohorobowych (nie zapalnyoh) powstałych

TUT. r i a c r n  I n K  7 & 7 i A h U n i a  I r n ń n i  e ł o u i A , .  ;  -
■  —  _ ----■*, Ł . , -----* W.... WHWna, w,i (HIS Aapui IIJ Uli I UUflOL On jr V. U

wskutek nrzeeriagu lub zaziębienia kości* stawów i muskułów, które świeżo się 
objawiły lub też periodyczni'* ed czasu do czasu powracają, niemniej w bolach 
nerwowych, .ztóre Neurozylin łagodzi lub radykalnie leczy, a prócz tego działa

penodyczmo ed czasu do czasu powracają, niemniej w bolach
 . ___3 Neuroiylin łagodzi lub radykalnie ’ '
wimaoniająoo na cały system muskularny.

CENA flakonu NEUROXYLINU (zielono ipa- 
kowtnegt) 1 złr., mocniejszego gatnnkn (opako­
wanego różow*) na gtściec, reumatyzm i porażenie 
1 złr. 20 ct., p*cztą za 1—3 flakonów o 20 et. wy- 
tżj za opakowanie.

ł ® "  Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa- 
erzony marką ochronną el k przedstawioną.

Centralny skład wysyłkowy dla prowincji

Wiedeń. „Apteka zar Barmherzigkeit**
J u liu s z  H e rb a b n y , N eubau, K a lse rs tra sse  N r. 73 i 75

Takowy nabyć można w* Lw ow ie: w aptece pod „Sre-nym trł«m “.
iygm. Kucker, apt. Piotr Mikolasoh, apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumci.mld, 
Ho, k‘ - Beiser, C. Krzyżanowski; w K rakow ie: Ernest Stockmar, W.

Z
81
Redyi, Ki Yiszniowpki apt.; w B ia łe j : Józ. Kolasza, A. Fucns i R. Keler; w 
R ra n łu a e h : A. Durst; w Borszczowie : M. Niemczewski; w C zcrn '-licach : 
u Goliohowskiogo, dr. J. Barber, W. v. Altb; w Dorna W atra : F. Fritscb; w 
Drokebyezn ,1. Aiohmiiller apt.; w G urahum ora: E. Botezat; w Horodence: 
M. Aient wie»; w Ja ro s ław iu  : J. Rohm i Grzymała; w Jaśle  : R. Poleli: w 
K łapo lm tg : F. F ritsch; w K o łom yj!: J. Sidorowicz, E. Stenzel i K. Br Wi- 
tosławsk • w Kupyu.yńonch: W Reder: w K rynicy : H. Nitribit; w Milów­
c e : F Quirini; w M ieleń: A. Pawlikowski; w N iźanko./icach .  W Włodzi- 

»ki w Padw ołoczyskuch: D. Schneider; w Przem yśln: A. Mańkowski, 
J- Lep „nkiewicz ; w P rzem yślanach : Z. Baranowski; w Radowei >h: J. Ro- 
iifńon i Decani; w S adagórzo: Kubinowicz ; w Śniatynie : F. Niemczewski; 
w S u e n w ie : D. Botaeoh: i J. Haberman; w Sanoku: F. Gitla; w S tan i­
sław owie : A. Beili i J. Maoura ap t.; w Sam borze: Aleksiewicz apt.; w Sta- 
ro iyńen : H. Fullenbaum; w T arnopolu : J. Jamrogiewiez. K. Kahane i L. 
Floisohmann; w T arnow ie: St. Pawłowski; w U strzykach : J. Riedl; w W l- 
bun«w teaeh: F. Sehneider; w Ż ó łk w i: w e. k. aptece obwod. 1
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Skład kawy, herbaty i cukru.

K A R O L  B A Y G R
w e  L w o w ie

wysyła opłacone (franco):
Netto 4*/* kilo k a w y  w y b o r n e j  za  z lr .  9*- 

. 4  .  k a w y  i 1

.  */» n h e r b a ty  j 
o i  o k a w y  i |
. */• » herbaty ^
. 3  „ cukru

9*50

8*75

Skład kawy, herbaty i cukru.
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Wszystkie techniczne artykuły
potrzebne dla

młynów, gorzelń, browarów, 
tartaków, kopalń nafty etc.

poleca skład maszyn, rur, narzędzi I materjałów
H . OCHMAMMA w  Krośnie.

IfcT o  c ś ć l

m
w  drukarni Filiera i Spółki

nabyć mtżna książkę do modlenia pod tytułem :

o w k c o u i o :
ożyli

Powinność codzienna l/Mrześciana

zebrano przez M. Szajnę Karmelitę. 
( za egzemplarz broszurowany . . .

C e n a : { » " eprawny w płótno
I b "

. 1 złr. —  ot. 

. 1 „  60 „  

w safian _ klamrą 2 „ 60 „

Biuro
informacyjne nauczycielskie

pod firmą 1923

Sffme Stephanie
w Krakow ie, ul. D ługa 1. 7

poleca nauczycielki , guw ernantki i 
bony, opatrzone dobrymi rekom en­

dacjam i (różnych narodowości).

Cognac
vieux Champagne, Marka: „Non plus 
ultra" prawdziwy francuski, wybornej 
jakośoi — przyspieszający trawienie i 
wzmaoniający osłabionyoh i rekonwale­
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
*/. litra pojemnośoi po złr. 180 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

Jamaica-Rum
po złr. 7*50 za baryłeczkę, lub złr. 1 75 

za flaszkę pojemności, jak wyżej. 
Łt8I Wyśmienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po złr. 4*90 za baryłeczkę lub złr. 1'25 

za flaszkę jak wyżej.

R. Maiti, Tryest.

W . P . mam zaszczyt donieść o n ieporządku , który w Sokołowie 
około Rzeszowa się znajduje.

Panowie obywatele, którzy u trzym ują derogac iznę  po kilka sztuk 
nie są łaskaw i takowe w m ieszkaniach swoich w m iejscu dla n ich  
przeznaczonych utrzym yw ać , tylko puszcz°ją takową na wolność tak 
w dz’eń jak  i w nocy, wskutek czego nieporządjk na publicznym  go- 
śoińcu i po ulicach się znajduje —  jed n ak  na to baczności nie ma- 

Trzoda nierogata na  wolności robi szkodę, w m ieście , bo Jeżeli 
nie porwie obwarzanek lub c h le b , a u rzeźniku kaw ał m ięsa , ci są 
zmuszeni takową odpędzać i kaleczyć w ten  sposób, że przechodnie na 
fo patrzeć nie mogą. 2090 W incenty Pyeik.

Stary M oniak
destylowany z w ina wJannćJ oglądy dostarcza 
od najp ierw szej Jakości franco 4 b u te lk i za 

8 zL a lbe  2 l i t ry  za 8 zł. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr 

zamek. G ołltsch przy G onobltz, Styrya.

Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i dla 
każdego gospodarstwa.

Na wiedeńskiej wystawie pszczół w roku 
1882 odszczegolniony, niezrównany

M I Ó D R Ó Ż A N Y
w blaszankach po 5 kilo, za kilo ct. 50, 
blaizanka ct. 30 — Najwyborniejszy miód 
w p 1 a ' t r a * h opakowany w drewnianych 
skrzynkach od 1 klg. i wyżej po ct. 70. za 
kilo. Opakowanie darmo. Za gotówkę lub za 

zaliczką rozsyła
GEORG D O L E N E C  1348 

Handel miodu Lubiana (Laibach)
Dla pszczelarzy, kupców i piornikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Futterhonig und 
Glatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.

Najtańsze źródło do n a b y c i a

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damski^

w ełny, baw ełny i nici do robót drutow ych, w łóczki, harasu, 
filo ze li, sznelek i paciorek , haftów na k anw ie , a tłas ie  i 
aksam icie , rzeźb z drzew a z wycięciem na h a f t ,  wstążek, 
w ypustek, w staw ek szlarek i koronek, m ydeł, perfum , grze­

bieni i szczotek, pularesów , woreczków i sakiew ek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonóir 

STRUN ZNAKOMITYCH 
i  p rzyb orów  do rep era cji fo r tep ia n ó w

w handlu pod firmą

. S E D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

ŁaBkawe zamówienia uskuteczniają się natychm iast.

M t  CYGARETO WE które prze- 
I wyższają pod wzgiędem klejenia 
1 wszelkie inne wyroby — poleoa 

A. GAWŁOWSKI plao Marjacki 1. 8.

S IR O P  
d u K

190,000 OŁoryclł
NA KASZLE

K a t a r y ,  K o fe ina #  
B e # s e n n o s e  

i  K r y s y *
N e  r w o t c e

WYLECZYhO SIĘ PREZ 

UŻYCIE

STROPU Dra FORGET
w  PARYŻU

i  36, Rue Vivienne.

SO
05
CO

Uznane jako najznakomitsze perfumy do chustek itp. s ą :

LOHSE GO slan ue Specjalności perfumeryjne:
O  y-al.gl8ckchcn 1974 N o w o ś ć ! !

HćHotrope blanc. f
Rose Maróchai Ntei. LO hSe Q0

GoMHue* L ila s  b lanc
I Peau W *?**™ - (Weisser F li^er).
Przy zakupnie należy zwrócić baczną uwagę na moja firmę:

G U S T  *  V  L O H S E  „-gSSff-...
Do nabycia we wszystkioh aptekaoh i magazynaoh parfumerji w Austrn-Węgrzanh

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

C E U S Y Y K A  U T S m O i
me SiBduiie, m fotelu ńoria

poleoa Szanownej P. T. Publieznośoi 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z piei wszorzędnyeh fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :
okulary, cw ikiery od 80 ct. i wyżej, barom etry pod gwa­
rancją, term om etry, steroskopy, mikroskopy, rozm aite lu] 
i t. p. Również przyjm uje urządzenia dzwonków e le k try ­
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanymi 
i pod gw arancją. W szelkie reperacje  w ykonuje szybko i tanie

Z głębokim azaeunsiem
€ .  K o t k o w s k i ,  optyk.

APTEKA
„ZUM GOLDENEN 

REICHSAPFEL"
J P W D K A r S D  A  L S in gerstrasse  15 

t l  i r i l l l l U I  L l l  l  w Wiedniu
Pigułki krew przeczyszczające = j « k ? Ł ^

Cena: 1 pudełko o 15 pigułkach 21 ct. Rulon z 6 pudełeczek 1 zł. 5 er., za zaliozką 
złr. 1 10 bez opłaty porta.

Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rulonik złr. 1 2 5 , 2 rulo­
niki złr. 2 30, 3 ruloniki zł. 3*35, 4 rulony zł. 4*40, 5 ml. zł. 5*20, 10 rulonów zł. 9*20. (Mniej jak 
jeden rulon nie wysyłamy.)

Upraszamy wyraźnie żądać: „ J .  Pserhofera przeczyszczających pigułek44,
i pilnie uważaó, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J .  F e e r-

hofer, i to ty czerwonym kolorze. 1953

Balsam przeoiw odmrożeniu
J. Peerhofera 1 tygielek ct. 40 — franco ot. 65. 

Sok Z  babki flaszeczka 5 0  c t. 

Amerykańska maśó gośćoowa
tygielek złr 1'20.

Proszek przeciwko pooeni się nóg;
cena pudełka et. 50, franco ct. 75.

Balsam przeoiwko wolom
flakon ct. 40 — franco ct. 65.

Esenoja żyoia (Krople pragskie)
1 flaszeczka ct. 22.

Cudowny balsam angielski
flaszka ot. 50.

Proszek fiakierski przeciw kaszlom
1 pudełeczko et. 35 —  franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
najlepszy środek na włosy 1 doza złr. 2.

Uni wersalny plaster profesora Stendel
tygielek ct. 50 franco ct. 75.

Uniwersalna sól przeozyszozająoa
W. Ballricha, wyborny środek przeciw złe­

mu trawieniu pakiet złr. 1.
Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austrjaokich gazetach ogłaszane krajowe 

i zagraniczne aptekarskie specjalności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktualnie i jak najta­
niej będą sprowadzone. Boi.„ylka pocztą ża poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazom pocztowym lub za zaliczką.

Za poprzedniem nadesłaniem należytoścl (najlepiej przekazem pocztowym) porto 
jest znacznie tańsze niż p rz y  p o s y łk a c h  za zaliczką.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

i \  A S Y « X A T Y  K A S O W E
z 30-diiiowem wypowiedzeniem i 1719

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znaj< ujące się w obiegu 4*/i% Asygnaty kasowe z 90-duiowem wypo­

wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4*/* 
z 30-dniowym term inem  wypowiedzenia.

Lwów d%ia 31 Styczna 1 8 9 0 .
Pnedrukn ni® płacimy.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


